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(Sprawa zwołania aejm6w. — Piorące ustęp

stwa rządu dla Czechów. — Głosy pism czeskich 
J sprawie ng"d«wej. — Bemacy nie postanowili 
tanim na' rokowań a Czechami. — Wzajemna uprzej
mo*. OzaohOw i Węgrów. — Nieczyste procedury 
na Węgrzech,

Z dobrych źródeł czeskich słychać, że zwo- 
łaniP sejmów przedlitawskich na początek wrze
śnia o tyle się nie stwierdza, że przed sesją sej
mową odbyć się ma krótka sesja Rady państwa, 
aby Ta&ffe mógł otrzymać jasny pcgląd n» agi u- 
powanie się stronnictw, i według tego obmyślcć 
stanowisko swoje cu do Rady państwa. Wiado
mość ta może być z najlepszego źródła czerpa
ną, ale nikt nie 2<ioła przewidzieć, jak długo 
potrwa ta „krotka" sesja rajchsratowa przed 
zwołaniem sejmów.

W spraw it czeskiej, która obecnie góruje 
w wewnętrznej polityce przedlitawskiej, posypa
ło się w sobotę i niedzielę takie mnóstwo do
niesień i artykułów, że zaledwo najogólniejszą 
treść ich zebrać można naprędce.

Najważniejszy na każdy sposób jest nastę- 
pującj tel< gram Politiki z Wiednia d. 26. bm.:

„Co do akcji rządu w sprawie porozumie
nia się z oppozycją prawno-polityciną słychać 
co następuje: Ministrowie Taaffe i Stremayer, 
którzy obecnie całym gabinetem a specjalnie ak
cją ugodową kierują, umówili się najpierw, spra-1 
w,j wszechnicy w ten sposób nłożyć, aby — sko
ro liczby zwyczajnycL profesorów wszechnicy 
pragskirj pomnożyć niepodobna — w miarę wa- 
zanaów na innych niemieckich wszechnicach 
przedlitawSkich, profesorów rieipieckfch przeno
sić z Pragi na tamte wszechnice, a natomiast 
*a pragskiej mianować profesorów po czesku wy
kładających.

„Sprawa organizacji krajowej Rady szkolnej 
ma być załatwioną w porozumieniu z Niemcami 
tak, te połowa członków jej ma być wziętą z 
niemieckiego stronnictwa sejmu pragskiego, dru
ga zaś połowa ze stronnictwa czeskiego. Aby tę 
równość umożliwić, miał marszałek sejmowy ks. 
Karlos Auer&perg podjąć się namówienia odpo
wiedniej liczby niemieckich członków do złoże
nia swoich mandatów do Rady szkolnej.

„Gdjby się to ks. K. Aueispergowi nie u- 
dało, rząd rozwiąże sejm pragski, i jeszcze na 
tę jesień ruzpisze nowe wybory, a wtedy zosta
nie drogą kompromisu w tonie kurji dworskiej 
utworzona taka większość sejmowa, która wspo
mnianą organizację Rady szkolnej przeprowadzi, 
i w ogóle dla oj.pozycji prawnopolitycznej bar
dziej uprzejmą się okaże.

„Wczorajsza nominacja dr. Emila Otta na 
profesora wszechnicy pragskiej z czeskim języ
kiem wykładowym, uważaną jest za pierwszy 
u*yn rządu w poczynającej się akcji ugodowej."

Rrąa zatem już przystąpił do akcji ugodo
wej z Czechami, a to na polu administracyjnem, 
jak tego właśnie żądały na początek pisma cze
skie. Można to uważać za wskazówkę, że Rada

państwa przed sejmami będzie zwołaną; temi 
administracyjnemi ustępstwami chce rząd prze
konać Czechów, że o ugodzie na serjo myśli, że 
zatem Czesi już bez szarupułów mogą wejść do 
Rady państwa.

Jak wiadomo, dr. Prażak. przywóJzea Cze
chów morawskich, niedawno tema był we Wie
dniu, i miał lozmowę z hr. Taaffem. O ile są
dzić można z Morav$kkj Orlicy, p. Prażak wy
szedł z niej bardzo zadowolony.

Wiadomo już z telegramu, że Pokroh nic 
nie wie, jakoby bemacy uchwalili zaniechać 
wszelkich rokowań z Czechami, o czem pogło
ska we środę z Pragi dostała się do pism cen
tralistycznych, a nawet do Starej Pressy. Je
szcze więcej donoszą niedzielne Narodni L itty :

„W sprawie rokowań o ugodę narodową do
wiadujemy się ze źródła całkiem pewnego, że 
dr. Schmeykal (wyższy jeszcze od Herbsta przy- 
wódzca bemaków czy li Niemców czeskich; p. r.), 
jeszcze właśnie w zeszłą środę zawiadomił dr. 
Sladkowskiego (który mu doręczyć wiadome 
trzy propozycje czeskie; p. p.), iż rokowania 
mężów zaufania obu narodowości będą się mo
gły począć jeszcze z końcem sierpnia. A zatem 
o jakiej uchwale niemieckich mężów zaufania, 
aby teraz nie rokowano o ugodę, w zeszłą środę 
jeszcze sam dr. Schmeykal nic nie wiedział, z 
czego więc sądzić można, o ile na wiarę za
sługuje pogłoska, z Pragi do pism wiedeńskich 
wysłań^."

Wszelako z pogłoski tej skorzystały pisma 
czeskie, aby objawić swe zdanie w sprawie ugo
dowej ze względu na bem<*kćw. Politik oświad
cza, że Czesi już nie potrzebują Niemców czes
kich; gdyż ci już nic są w stanie zawierać ża
dnej ugody, albowiem już nie mają nic do ofia
rowania, czegoby Czesi i biz nich osiągnąć nie 
mieli nadziei. Zresztą Politik odpycha ugodę tyl
ko z menerami bemaków, z kasynem pragskiem, 
ale nie z narodem niemieckim w Czechach; i 
dlatego śmiesznem jest twierdzenie o jakiemś roz
dwojeniu się opinii co do tego w obozie czes
kim „albowiem młodoczeskie Narodni Listy prze
mawiają właśnie za ugodą z Niemcami." Czynią 
to w istocie Nar. Luty, ale to wcale nie jest 
sprzeczne z wywodem staroczeskiei Pólitiki. Na
tomiast Pokrok podnosi komentarz Nowij Pressy 
do owej pogłoski i powiada: „Kiedy centraliści 
mieli większość, a zatem nie mie). przyczyny 
do obaw, które dopiero pn wyborach się poja
wiły, to Niemcy nawet odpowiedzi nie dali na 
żądania czeskie. Na Boga, kiedyż tedy bywają 
posłowie niemieccy do ugody skłonnymi ? Jeżeli 
m«ją większość, to nie chcą ugody, bo władza w 
ich ręku, jeżeli zaś są w mniejszości, to nie 
chcą ugody, bo nie dowierzają. A więc jak i 
kiedy ma przyjść do zgody?"

Pokrok ogłasza artykuł, bardzo uprzejmy 
dla Węgrów, a Pester Lloyd artykuł, niemniej 
uprzejmy dla Czechów, a pełen wzgardy dla cen- 
tralistów.

I^respondeticje ,tiaz. K$rod.f|
Wiedeń d. 26 lipca.

A  Dzisiejszy Monitor lutowo konstytucyj-

Zwracamy uwagę na podaną poniżej rozmo
wę korespondenta Tapblattu berlińskiego z hr. 
Taaffem.

Oświadczenie rządu węgierskiego, zasłania
jące hr. Wiktora Zichy-Ferraris nietylko nie 
uspokoiło opinii na Węgrzech, ale owszem roz
drażniło ją jeszcze bardziej. Spotykamy się w 
dziennikach z insynuacjami, że pieniądze, uzy
skane za nobilitację Bernarda Deutscha i zatar
cie procesu Drehera, użyto po części na zeszło
roczne wybory w duchu ministerjalnyiu, i to z 
wiedzą samego Kołowana Tiszy, prezydenta mi
nistrów. Oprócz Zichy’ego miał udział w tych 
sprawach Paweł Moricz, powiernik Tiszy. Akta 
procesu dreherowskiego dopiero po rewelacjach 
Asbotha przekazano du ministerstwa sprawie
dliwości a i to do sekcji, która słynie z zaległo
ści. Najnowszy telegram z Pesztu donosi, że hr. 
Wiktor Zichy zażądał dwumiesięcznego urlopu.

jąco w Gazecie ; z mojego stanowisaa chciałem 
tylko zaznaczyć potrzebę prędkiego porozumie
nia się z Czechami wobec zmienionego usposo
bienia w obozie centralistów.

nyck starowierców, przystęuje do skontra ak
tywów i pasywów swojegt. stronnictwa wzglę
dem starej i nowej firmy IWy państwa, miano
wicie zaś względem świeżoąbytegc konsorcjum 
polityczno-autonomicznYch Jrąjonarjuszów, mo
gącego w przyszłej nadzotfzej i zawiadowczej 
radzie wpłynąć stanowcza lietylko na zmianę 
dotychczasowego bilansu, aletw ogóle na zmianę 
systemu w prowadzeniu kaJąj rachunkowych.

Otóż, nie na rękę jest mj pierw pp lutow- 
czykom, że Czesi, niezatrwdtenl buńdiuczną i 
wyzywającą postawą wiernotpstytucyjnych ban
krutów, gotowi są wejść pcza ich plecami w a- 
kłady z rzeczywistymi a lie słomianymi tylko 
wierzycielami i dłużnikami: następnie ?aś nie, na 
rękę im, że hr. Taaffe tynr układom żadnych ze 
swej strony nie stawia przt skód. Widzą więc 
już przed sobą konkurs i Blwidację. i rzeczy
wiście może przyjść i przyjdze niezawodnie do 
tego, jeśli tylko wierzyciele t. i  dłużnicy, szcze
gólnie zaś pierwsi, pokierują wbrie swoją spra
wą. Do pierwszych zaliczan wszystkich tych, 
którzy ucierpieli na wiemokoistytucyjnych ope 
racjach, a więc tak dobrze Csechów, jak i nas. 
Tendencje do porozumienia się między sobą, za
rysowały się już o tyle, że jot i do Samych ro
kowań przystąpić nietylko nużna, ale i należy. 
Mniejsza już o to, gdzie w tym cela zjadą się 
pełnomocnicy polscy i czewy, ery w Pradze, 
czy w Wiedniu, czy też chclby nawet w Kra
kowie • ale nie mniejsza o io, kto tym pełno
mocnikiem z naszei strony nu być prawo i kto 
nim rzeczywiście będzie. Czeikie dzienniki zaj
mują się w tej sprawie zarówno głosami Kra
kowa jako też i Lwowa, nierozróżniając i nie 
dając pierwszeństwa ani zachodnio-galicyjskiej 
powadze dzwoneczkowej, ani osł* wianemu przez 
nią wschodnio-galicyjskiemu warcholstwu, choć 
podobno więcej do warchołstwa tego się skła
niają.

Idzie więc, i to słusznie o tc, aby w pro 
jektowanym zjeździe, w projektowanych ukła
dach i postanowieniach, oba prądy (jeśli jnż 
stanczyki prąd ten koniecznie dzielić usiłują) 
w rów:?ej sile i równej liczbie były reprezento
wane. Wprawdzie cieszyć sic będziemy z tego, 
jeśli już w samych rokowaniach wystąpimy w 
całyni uroku jednomyślności i solidarności, ży
czyć iednakże należy, aby te rokowania odbyły 
Sie Z. Całą swoboda tych i yoyrycu przekwiań, 
mm powzięte na mocy tychże postanowienia 
będą cc do wykonania podciągnięte pod ry
gor nien? mszalnej solidarności Koła polskiego 
w przyszłej Radzie państwa.

Wspólnymi naszymi dłużnikami są nietylko 
ci, którzy stojąc przez tak długi czas na czele 
przedsiębiorstwa konstytucyjnego i ustępując z 
niego, pozostali względem nas w zaległości co do 
odsetek i kapitału, ale i ci, którzy z rąk pierw
szych dalsze prowadzenie robót czasowo objęli 
O ile więc sama przezorność wymaga po nas 
wczesnego porozumienia się pomiędzy nami o 
tyle też ta sama przezorność doradza nam, nie 
wiązać się przedwcześnie ukradami z rządem, 
noszącym na sobie wszelkie cechy przejściowo 
Ści i manewrującym dotąd w taki sposób, że 
kierunku, w którym sam tymczasowo lawiruje, 
a zapomocą reiehspai-tei popłynąć zamyśla, w 
dzisiejszej chwili ani ocenić, ani nawet dostrzedz 
nie można.

Godzina układów i porozumienia ze rządem, 
nderzy dopiero po zebraniu się Rody państwa, 
przed lub w czasie przystaj ienia tejże do obrad 
nad prawem wojskowęm. Wówczas to, wypa
dnie w ystąpić z tem większą stanowczością, że 
jak utrzymują pogłoski, po zawotowauiu prawa 
wojskowego miałaby Rada państwa być od
roczoną.

Kwestje te podniesiecie zapewne wyczerpu-

Subiaco (w Apeninach) d. 22. lipca.
(BL K.) W nowym artykule p. n. „Moskwa 

na Wschodzie" (La Rusaia in Onente), Rym wid 
określa rzeczywiste stanowisko tego mocarstwa 
w Azji. Europa powtarza, iż radaniem Dansrwa 
ca”ów w tej części świata jest szerzenie oświa
ty ; a jednak dotychczasowe podboje moskiew
skie w Az.ii służyły jedynie do zagrażania co”a* 
bardziej Europie. Moskwa nie cywilizuje Azji, 
ale wyzyskuje ją jedynie na własną korzyść 
musztrując ją i używając jej jako narzędzu 
przeciwko swoim przeciwnikom. Jako żywo nie 
trouzczyła się o rozwój umysłowy i obyczajowy 
tych ludności, o podniesienie ich do europejskie
go obywatelstwa. Każda nowo zdorytf kraina 
staje się zbornym punktem moskiewskich awan
turników, wyrzutków tego społeczeństwa już i 
tak pozbawionego moralnych podstaw, na jakich 
się opierają inne europejskie narody, JeSttc cos 
nakształt „zesnasto-wiecznych wypraw nisrpoń 
skicL hidalgów do Ameryki. Moskale okazują się 
niemniej okrutnymi dli ezjatyckicu ludności jak 
towarzysze Fernanda Korteza dla dzikich Nowe- 
wego świata. Niegoaziwośri Hiszpanów w Ame
ryce uczynimy ich nieludzkimi, wpravtły do wy
wierania ucisku, zalały krwią Houtndję, zgoto
wały upadek hiszpańskiej wielkość.. Ale Hidzpa- 
nie używać nie mogli plemion Nowego świata 
przeciw Staremu, podczar kiedy Moskwa usiłu
je azjatyckie hordy przeciw Europie organizo
wać. Jednakowoż keżde z podbitych przez nią 
plemion tameczryeh nienawidzi ją. Poświadcza 
to Moskal Karazin w podróżach swych po Azji, 
z których Rymv id przytacza nader ciekawe wy 
jątki. Opisuje między u  nem i postępowanie puł
kownika Iwanowa w Chiwie, zajścia jego z cha
nem i serdeczną nienr.wiść, jaką krajowcy ku 
panowaniu moskiewskiemu żywią. Przytacza 
nawet powiastkę o „Starym Kaczkarze", któ-y 
na drodze do Buchary bardzo gościnnie Moskali 
przyjmował i którego Tatarzy pomimo wpływu 
i wziętości zamordowali po wyjściu Moskali za 
to jedynie, iż znaleźli w jego aule rannego mo
skiewskiego włóczęgę. „Na starość zaczął Mo
skalom służyć", mówili Tatarzy, aby śmierć je
go usprawiedliwić. Moskale odpłacają dzisiaj Ta
tarom za kilkowieczne jarzmo, pod jakiem ję
czeli: ale Kirgizi, zawojowani i ucisaan: z kolei,
. t ikają chwili odwetu z łówną niecle-pliwóścią 
jak ich dawni nołdownicy. Karabin, opisuje ma 
lowniczo a Rym wid powtarza za nim opis spot
kanego wśród stepów starego, ślepego i wpół na 
giego tatarsaiego barda, improwizatora Has sana 
podobnego do chodzącej mumii, który sknpionym 
w koło sieoie koczującym plemjopom mreizkim 
śpiewał przygrywając na bałałajce dzieje Kenis- 
sara, tatarskiego wodza p-zeciw Moskalom w r. 
1830, jego ucieczkę, walki, miłośne przygody, a 
wreszcie zdradę, jakiej pad’, ofim ą, i zgon boba 
terski. Kirgiz’ zasiadłszy wielkiem kołem, kiwa
ni >m głów wtórowali wieszczowi swemu i zna
czyli tempo bałałajki, a głębokie westchnienia 
wyrywające się z ich piersi, zdradzały piekło 
nienawiści, jakie w nich wre przeciwko moskiew
skiemu panowaniu.

Tyle Rymwid. Wskazówki zawarte w jego 
długim artykule są drogocenne, bo otwierają o- 
oizy Europie na naturę moskiewskiego panowa
nia w Azji i na sposoby, jakich tam przeciw 
Moskwie należy używać, a o których i Polacy 
powinni pamiętać.. Kiedy bowiem nadejdzie 
wreszcie chwila stanowcza, kiedy sprzyjające e- 
'iropejskie okoliczności pozwolą nakoniee Pola
kom rozprawić się po rac ostatni z odwiecznym 
naszym wrogiem, nie lekkomyślnie, połowicznie 
i po dziecinnemu, ale tak jak na wielki naród 
przystało; kiedy hasło krwawego i śmiertelnego 
odwetu zagrzmi od Wisły i Niemna do Dnie

pru i Dniestru, niepowinn.śmy zapominać, że 
wówczas zbuntowanie wszystkich azjatyckich 
narodów i plemion przeciw Musicalom i pchnię
cie ich ns carat, tat. iżby dzikim rw^m oby
czajem niosły w głąt ca ski :go państwa zem
stę, mord i pożogę stanie się jednem z głó
wnych zadań jeśli nie m jżów stanu polskich, bo 
tych nie wium czy ki»dy nam Pan Bóg zdarzy, 
to przynajmniej patrjotówme dających się bała
mucić pięknemi, aie wcale niepraatycznem' i 
uiepolskiemi teoriami słowiańskiego braterstwa 
z ncjOłdzcą, ałbc Polski niby ukrzyżowanej dla 
nawrócenia Moskwy na katolicyzm i zbawienia 
jej własną ofiarr i wyrzeczeniem się niepodic- 
globci... Dzięki Bogu zdiadliwy mistycyzm umil
knąć już w nas na zawsze powinien i musi, i 
ustąpić p<-łni życia, energii i czynu. Powdzech- 
ny, ognisty zapał, miaraowany zimnym rozu
mem -i mateiua.ycznem obrachowaniem, uwagą 
na porę, okoliczności i własne siły, zbawić nas 
tylko kiedyś może. Mistycyzm, który nie jest 
jeszcze ani prawdziwą religijną wiarą ani isto- 
tnen poetycznen? natchnieniem, w poezj’ już 
nawet nię popłacę, a prawdziwa poezja nie jest 
ani onanizmem .ni mesjanizmem, ale pełnią 
słońce gorąca i życia. Polski naróe, n&jideal- 
niejszy z narodów, zratc się wprawdzi e przewo
dnictwa wieszczów nie może i nie powinien; ale 
wieszcze, przyszłości, którzy będą mieli zaszczyt 
kroczenia nu jego ozeie, powinni już nam śpie
wać nu odmienna nutę. Rola Zygmuntów Kra
sińskich się skończyła: w okresie, który się 
prędzej czy później otworzy, trzeba nam będzie 
Tyrleuszów.

Pisząc z wyżyn sublacenskich, zamiast u- 
rzędu reporterskiego, który nie jest bynajmniej 
moim fachem, chętniej prawiłbyn wam o świę
tym Benedykcie, o wspaniałem i przesławnem 
opactwie, o skał* od t-zynastu wieaów wiszącej 
nad klasztorem i cudownie zatrzymanej w u- 
padku przez wielkiego ustanowiciela życia kon
templacyjnego na Zachodzie, a Którą rząd wło
sa., w cuda niewierzący wielkim kosztem kru
szyć każe; o wędrownem ptactwie i cieniacn prze
lotnych chmur ne czole Apeninów... Ale te wszy
stkie rzeczy przyczyniłyby się do wyrugowania 
mego listu z łamów Gazdy Nar., w Którycn po
lityka tylko lub gospodarstwo krajowe, prawo 
obywatelstwa nadają. Spójrzmy więc ze skał na 
nieszczęsną uagraAiCzuą politykę i na jej pozio
mą widownię.

P /Caiioli, obal’ wszy n. !wieaziec dlaczego 
p Depretisa, skoro oświadczył publiczni.:, że 
^udziela pogląd swego poprzednika na bieżące 
kwestje, przeast&wu Aię z kolegami na
prędce pozbieranymi i wygiosił program kiótk- 
i oklepany Izba go jak najzimniej pizyjęła. 
Pomimo co nazajutrz lewica uaia głosowała jak 
jeden człowiek zc projektem ministerialnym, 
znoszącym ćwierć podatku oa m lew  na 1880 a 
podatek całkowity nu 1. lipca 1884. Nowe pra
wo przesrło większością 187 głosćw przeciw 56. 
P. Sellu naczeiniK prawicy nazwał to głosowa- 

skokiem pociemku". Jakoż w rzeczj bamejnie
jest ono najwyższym nierozsądni »m, bo mm’ - 
sterstwe i Izba przez zamiłowanie popularności 
i chęć przywiązania do siebie najniższej war
stwy społeczeństwa, a mianowicie republikań
skiego stronnictwa, zobowiązały się wobec kra
ju do zniesienia 80-cio-milionowego dochodu ro
cznego, nie idolawszy wynaleść innego, coby go 
zastępował, zobowiązany się ao utrzymania nie- 
dobori’ w saaroie a "Włoch w stanie podrzę- 
dności i uległość^ wzgiędem innych mocarstw, 
z któremi Łiemając pieniędzy wojny naturalnie 
prowadzić nie rnugą. Jednak senat, który szalo
nych radykalnych teorji finansowych zatwie-dzać 
stanowczo nie chce i pierwszy projekt zniesie
nie opłaty od miewa odrzucił, odrzuci też zape
wne i drugi. Ztąd nienaiknione już i niechybne 
starcie między senatem a Izbą poselską, która 
zapewne rozwiązana zostanie w jesieni. Ale tym
czasem p, Anieli z towarzyszami będą mieli 
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Położenia Dymitra coraz stawało "się tru- 
Aniejszem i Magdalena bolała nad takiem upo
korzeniem męża fczepićha czuła że on był cią
gle krępowanym W bobrych swych pomysłach 
taj* orną zawiścią nowego starosty. Już Dymitr 
aie krył się przed nią z zamysłem opuszczenia 
taboru, gdy dnia jednego z jakitji nocnej wy
cieczki, przyniesiono Hurahę mocno iaunego. 
Żołnierzu co mn towarzyli, opowiadali ze byli 
napadli na przejeżdżającego jakiegoś bogatego 
Turka, lecz że ten miał z sobą silną eskortę, 
więc pobici i rozpędzeni zostali.

— Gdyby Zaporożec był z nami, to by się 
to nie stało, mówili głośno narzekając na Hu
rahę.

Był to mały tryumf dla Dymitra, w dni 
kilka potem ważniejsza otrzy\i« l — choć i to 
bez boleści nie przyszło. Siedzieli oboje z Mag- 
dnsią przypatrując się zachodowi słońca pod 
cifekirm starego dębu; w oddali od taboru prze
chodził tamtędy Horacy jak zwykle w zamyśle
niu,zawołał go Dymitr,

— Usiądj tu z nami, rzekł, i zaśpiewaj nam 
eo przy gitarze.

Usiadł posłuszny wezwaniu i śpiewał o swej 
Hiszpanii, o skałach Sierr&morecy, o oliwnych 
gajach, o powabnych brzegach Gwadalkwiru, 
Pótem myśl jego błąkała się pomiędzy filarami 
klasztorów w Ardubie, patrzał na księżyc i ja
skrawe gwiazdy nieba swojego rodzinnego przy 
Maurów zwaliskach w Grenadzie, śpiewał tęskno, 
nareszcie położył gitarę na ziemi.

— Baueę was memi wspomnieniami raakł.

a rad bym rozweselić, lecz coś braknie mi od 
dawna, wesołości w duszy.

— Bo tęsknisz za twą ojczyzną, rzekła 
Magdalena, i my nieraz tęsknimy za naszą.

— "Wy! bo macie ojczyznę, a myl
Po liwili milczenia dodał:
— Próżno jednak Zmgar powiada że oj

czyzna jego jesl wszędzie. Mimowolnie serce się 
przywiązuje do miejsc gdzie gdzie się człek uio- 
dził, gdzie pierwszą młodość przepędził. I dla
tego może tęsknię do Hiszpanii, której zapewne 
już nigdy nie ujrzę.

— I dla czegóż? rzekł Dymitr. Starym nie 
jesteś, mógłbyś tam wrócić gdybyś chciał.

— Trudno to, gdyż i tn serce przylgnęło, 
wyrzekł te słowa, smutnie spoglądając na Ma
gdalenę.

— Gdzież jesi Effremi? spytała Magdusia. 
chcąc dać inny obrót rozmowie.

— Więcej jak pół roku jak tu go niema — 
odrzekł. Czy wrócił do HiBZpanii — nie wieml 
odpowiedział krótko Horacy.

W tem niespodzianie nadeazła Rzepicha
— Szukam cię wszędzie Dymitrze, rzekła 

z pośpiechem. Zdarza ci się wreszcie sposobność 
okazania twego męztwa. Zbieraj się co prędzej.

— Cóż zaszło nowego? Spytali razem Dy- 
m'ltr z Magdaleną.

 Tylko cc przybył do taboru posłaniec
od naoaych co ciągną z Wenecji z wielką liczbą 
wozów Lodowanych drogućciami. Lecz zasta
nowili się »*ptem, gdyż przez szpiegów uwiado
mieni zostali, 4e Turcy zwąchali dla siebie zdo
bycz i mają za«dar napaść na naszych. Może 
tu wieść fałszywa,, ho zkąd by oni wiedzieli, że 
właśnie i  Wenecji. ^«cz, dodała, i w tym mie
ście Turcy przebywają. Musiał ktoś donieść o 
tem do Bcuderu. Doś* ze zbierają — trzeba 
nam być na ostrożności, Wybieraj się więc co 
tchu z ludźm: swoimi.

Porwał się Dymitr z Hor^ym i pobiegli 
zbierać żołainrza — w pospiuchif Horacy, za
pomni* na ziemi ulnbioną swą gitary. Podnr >- 
sła ją  Magdusia i wzięła z sobą wr&c$jąc do 
mieszkania.

•— Zapewne — rzekła Rzepicha do niej — 
rozgniewani są na nas Tnrcy za napad ostatni 
fiurahy na przejezdnego beja. Chcą uię pomścić

a razem wzbogacić, gdyż tan- w Wenecji od lat 
dawnych skład był tego wszystkiego, cośmy mieli 
najdroższego. Tam nasi najbieglejsi w sztuce zło
tych wyroi ów i oprawy drogich kamieni zamie
szkiwali. Łatwy tam był zarobek gdzie kują zło
to, gdy po taborach kują tylko żelazo, To szczę
ście prawdziwe, że starosta chory, bo byłby sam 
chciał wyruszyć, i Bóg wie, czy udało by się 
przy jego niedołęztwie ocalić naszych.

Mimo tego żb cieszyło to Magdalenę, ze na
reszcie zdarzyła się okoliczność dla Dymitra wy
stąpienia w pole, że jednak prawdopodobnym 
było, że Turcy w maiej liczbie nie puścili bj się 
na awanturę, by napaść na ludzi, których za
pewne była gromada, i nie be? broni, trwożyła 
się niepewnym losem tej walki, ho nie bardzo 
ufała, odwadze cyganów, uymitr, ile zdołał tyle 
ewycb zebrał żołnierzy, leCz ledwie byłe ich stu 
pięćdziesięciu. WieL porozchodziło się to pota
sach, tc na łowy. Z tych połowę wysłał z Ho
racym prz< ł  laty do miejsca, gdz’e się były fo
ry zatrzymały, i gdzie o :ze»iwały na konwój. 
Z nimi razi im miał się Horacy zbliżyć tam, 
gdzie Dym: tr wraz z Massalim i swym oddzia
łam skryty w lesie miał na nich oczekiwać. 
Było to miejsce najtrudniejsze dla podróżnych 
cyganów do przebycia, bo tam z gościńcem łą
czyła się di 9g& z Benderu. Jeźli więc Turcy Za
myślali zrobić jaui zamach i napasA na niosą
cych rozmaite cenne rzeczy, koniecznie musieli 
tamtą drogą przybyć. Innej nie było. Chyba że 
uprzedziwszy cyganów, już przebyli byli ten jak
by przesmyk, i zaczepią fury ćalej od miejsca, 
gdzie się Dymitr skryć zamyślał. W takim ra- 
zit Horacy mógłby gęstym strzałem zasłaniać 
a Dymitr usłyszawszy sm  ały, ni.padł by z tyłu 
na nieprzyjaciela. Było to dobrze obmyślane. 
Turcy istotnie już minęli byli miejsce, gdzie się 
dwie drogi łączyły, i czatowali w LrZi.kach 
skryci od samego ranka. Byli prawie na wpół 
drogi od furgonów i od Dymitra. On nif widząc 
nikogo zbliżającego się od strony granicy, nie 
słysząc nic nawet coby zwiastowało ilącą kon
nicę, ruszył ze swym oddziałem zawsze gęstwi
ną naprzeciw mających nadjechać podróżnych z 
oddziałem .Horacego, W sam czas ruszył, bo za
ledwie pół godziuy ujecnał wprawdzie wolnym 
krokiem, aż usłyszał strzał s daleka. Wtedy

wszedł na gościniec i pędem, co mogiy konie 
wystarczyć, leciał z pikami naprzód na pomoc 

i Horacemu. Turcy widząc nadjeżdżających z małą 
liczbą uzbrojonych ludzi, rzncili się na nich pe
wni łatwego awyc.ięztwa. Rozpoczęła się bitwa. 
Silniejsi liczbą mimo dzielnej oLrony Horacego, 
mimo ognia z Krucic, byliby pokonali cyganów, 
którzy już pierzchać zaczynali, gdyby Dymitr 
nie był przybył. Rzucił się na Turków tak za
palczywie, rąbał tak zawzięcie, że Turcy nowym 
tym posiłkiem przestraszeni, cofać afę poczmali. 
Lecz wódz jak wskazał im na naładowane bryki 
i krzyknął:

— Czyż chcecie stracić tyle bogactw?
Na ten widok porrócili Tuicy z nową 

zapalczyv.ością. Jeden z nich cięciem pałasza 
zwalił z konia Horacego, lecz na miejscu został 
przez Dymitra zabitym Dymit: szukał ich wo
dza, i tat potężnie rąbał rs, około S"-bie, że 
mnóstwo Turków pałało, kołnierze jego urze- 
straozeni zrazu Upadkiem Horacego Zaużęb Lię 
nieco uchylać, jeden Massali pozost. .wa< przy 
boku Dymitra, który zachęcając swoich i głosem 
i przykładem, potrafił , nich odwagę obndzić. 
Lecz napróżno on szukał »»odza tych napastni
ków, on nąjpierwszy pierzchnął Bo Turcy wi
dząc tat dzielni? obronę, taką siłę i odwagę Dy
mitra, wołali:

 To Zaporożec ! To Zaporożec !
I w nogi uctekać poczeii. Mnóstwo ich le

żało zabitych, kilku rannych i koni bez jeźdź
ców. Dymitr ioaegrz»ay «wym zwycięztwem go
nił jeszcze długo uciekających, ale że może 
dzielniejsze micL od niego konie, czy też że 
s+rach jakby na skrzydłach ich unosił, poprzestać 
musiał swojej za nimi pogoni. Wozy tymcza
sem swobodnie przejeżdżały, konwojowane przez 
Massalego, goy kilku cyganów pozostałych jesz
cze na placu bitwy obdzierało trupów, i zabie
rało konie. Wrócił nareszcie i Dymitr, bo szu
kał Horacego. Zastał go leżącego na siemi Lrrią 
zbroczonego i nikt z braci jego nie myślał go 
podnieść i litować.

— O azielny mój przyjacielu ! rzeuł, łzą 
boleści rosząc jego głowę. Przemów, pokaż że 
żyjesz jeszcze t

Horacy Wzniósł oczy na Dymitra, lecz znóv 
Je zamknął.

— Serce bije jeszcze! rzekł Dymitr, i ka
zał zawrócić jeden z odjtfcdzi jących wozów, sam 
go na nim położył, i usiadłszy obok niego, trzy
mał głowę jego na swych piersiach, i ogrzewał 
zimne ręce. Ho^acj był w szyję cięty pałaszem. 
Krew zatamować było niepodobna.

I — O Magdusiu l Magdasiu I zawołał Dy- 
jmitr, gdzie ten kordjał którym runy moje za- 
f;oiW niegdyś

Na tr imię Magdusi, znóy Horacy oczy o- 
tworzył, lecz aie na długo. Eoleścif przejęty 
Dymitr, zi^ętmnicł w tej chwili o Bwem zwy- 
cięztwie Prócz kilku lew o rannych cyganów, 
żadnej innej w tym dniu straty nie poniesiono. 
Rannycn przewieziono us wozach, niewolników 
pieszo prowadzone Z jakimże byłby Dymitr try
umfem wrócił, gdyby nie ciężka rana Horacego. 
Gyganów aarazc mało zdawało się ohęhodyić, 
więcej się ucieszyli zdobyczą pięknych ion_, 
bogatą bronią amżeli ich stan Horccego zasmu
cał. Głośne i pełue radości okrzyki oznajmiły 
taborowi o oduiesionemzwycieztwie Tłumy wy
leciały naprzeciw wraca.ących, witając ich ra
dośnie. Widok niewolników, i ćhoc nif zbyt 
wielatej zdobyczy nie dawała im nawet i zwa
żać na poniesione straty. Gdy wóz, pa którym 
leżał Horacy stanął przed szabasem Magdusi, 
gdy z niego zeskoccy. Dymitr; woiając o lekar
stwo, o balsam kojący rany, wybiegła blada 
Magdusia, obejrzała ranę leżącego bez przyto
mności i zobaczyła zaraz, że nadziei Życia tam 
nie było. Myśl jej wtedy przyszła egoistyczna. 
Wprawdzie to same, pomyślała, mogło było spo
tkać i mego Dymitra, i rzuciła mu się, płaczą* 
na szyję.

Napróżno Rzepicha i Magdusia używałj te
go wszystkiego co można tylko oyit, by ocaiić 
Horacego Rai. tyla.0 w nocy na chwilę zdawał się 
odzyskiwać przytomność. Siabą ręną chciał od
chylić zapięta swą na piersiach suknię Magda- 
lega odpięła szpinkę, pod koszulą wisiał obra
zek świętego Piotra z Alsantary. Przyłożyła mu 
Magdaiena ten obraz do ust. Focaiov:ał parę 
razy i spojrzawszy na Magdusię, rzekł:

— Królowe I bywaj zdrowa 1
I zawarł powieki na zawsze. Umierał więc 

t  tą wiarą co miał z&wsze, i i  tą miłością ct> 
teraz tylko był pozn«ł, (U, d. u.)
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władzą tak jak się nią p. Depretis cieszył. Am
bicje i i ■ ize prywat ue zadowolone zostaną, dużo 
się czasu zmarnuje zanim się odegra komedja, 
ministerstwo w międzynarodowych stosunkach 
będzie prawdopodobnie zachowywało bierną po
stawę, jaką się odznaczało podczas berlińskiego 
kongresu, Moskwa przez te kilka miesięcy bę
dzie ciosała kołki na głowie Europie, a Francja 
będzie z nią szła ręka w rękę. Starcie między 
mocarstwami, niechybne z powoda sprawy wscho
dniej, odroczy się trochę.., co zaś dalej na
stąpi, to nam jutro dopiero okaże. Tymczasem 
naszym obowiązkiem iue upadać na duchu, być 
pewnymi przyszłości bliskiej czy dalekiej, go- 
t-.wać się wszechstronnie, poruszać ciągle naszą 
sprawę w parlamentach i prasie i liczyć naj 
bardziej na siebie samych.

Sprawa regulaminu przedwy
borczego.

n.
Co się tyczy drugiej nchwały przez zgro- 

ma 'zenie wyborców wielkiej własności w Stani
ał iw-*wie powziętej, a mianowicie że „zgroma
dzenie wyraża nadzieję, że Koło polskie sejmo
we zajmie się uchwaleniem regulaminu wybor
czego®, to w obronie tej uchwały oświadczyć 
muszę, iż wyborcy uważając za potrzebne, aby 
stały regulamin wyborczy uchwalonym został, 
musieli sobie przede wszystkie m postawić pyta
nie., kto jest uprawnionym taki regulamin li
ch walać i jakie ciało daje najwięcej gwarancji, 
że regulamin z uwzględnieniem wszystkich sto
sunków krajowych i z uwzględnieniem upra
wnionych interesów uchwalonym będzie, — jak 
niemniej, iż nie będą powzięte postanowienia, 
któreby ..ednemu tylko stronnictwu w danym ra
zie umożliwiły wziąć akcję wyborczą w własną 
rękę, ale żeby wszystkie stronnictwa narodowe 
miały jak największą swobodę działania w okrę
gach niezagrożonyca w myśl własnych zasad; 
przy wyborach bo a hm kraj najwyraźniej prze
mawia, i stronnictwo, które wówczas odnosi 
zwycięztwu, jest widocznie żywotnem i ma pra
wo powołać się na raoianie kraju. Nigdzie wal
ka stronnictw nie jest natnralmejszą, więcej 
uprawnioną a nawet bardziej pożądaną, jak przy 
wyborach, i z tych po wodo w regulamin wybor
czy, z uwzględnieniem stosunków krajowych, 
stronnictwom jak największą swobodę działania 
pozostawić winien.

(Sam antor przyznaje, że stronnictwo kon
serwatywne w sejmie ma przewagę. Więc u- 
chwalony przez Koło sejmowe regulamin właśnie 
będzie odbiciem tej przewagi. A tu chodzi o to, 
aby regulamin zostawiał stronnictwom wszyst
kim swobodę działania przedwyborczego. Jakże 
jedno z drugiem pogodzić? p. r.).

Kto jest nprawnionym do uchwalania ta
kiego regulaminu, zdawało się nam niewątpli- 
wem, że to ciało, w którego ręce składa kraj 
najważniejsze sprawy, któremu z zaufaniem po- 
wierzą opiekę nad n*jży wotniejszemi interesami 
i prawami swemi, przy którego wyborze najgo
rętszy bierze udział, w skład którego wchodzą 
wszystkie stronnictwa narodowe, a tern ciałem 
jest sejm krajowy, a względnie dla spraw czy
sto narodowych Koło sejmowe polskie. ‘ W tern 
ciele stronnictwa jasno się zarysowują, tąm ma
ją byt uprawniony, bo są poparte a u i .  m 
kraju.

Czy teraźniejsze Koło sejmowe daje w do- 
datkn dostateczną gwarancję umiarkowania, 
bezstronności i wzajemnego poszanowania za
sad i zapatrywań, na to już odpowiadają falk/a: 
Koło sejmowe, które się składa w dwóch trze
cich z członkowjobozu konserwatywnego, wpraw
dzie rozmaitych odcieni — wybrało na 12 człon
ków komitetu centralnego lwowskiego, sześciu 
członków Liubu postępowego:

PP. Czerkawskiego (prezesa), Jasińskiego 
A. (wiceprezesa), Madejskiego, Wereszczyoskiego, 
pp. Onyszkiewicza i Zukra, jednego lmeralnego 
z poza Izby, p. Loewensteina; trzech z centrum 
Izby - księcia Czartoryskiego, p. Abrahamowi- 
czu i hr. Dzieduszyckitgo Wojciecha, a dwóch 
tylko ze stronnictwa skrajnie konserwatywnego: 
p. Polano w kiego i p. Hop-aa, większość zaś na 
zjeździe delegatów we Lwowie, która w skutek 
nieprawidłowych wyborów składała się nietyle 
z członków stronnictwa liberalnego, co raczej 
stronnictwa, które stawało w obronie secesji, n- 
zupełniła komitet centralny jedynie członkami 
większości i wybrała do komisji regulaminowej 
wyłącznie adeptów własnego stronnictwa, a o 
ile było mozliwem najskrajniejszych.

(Widać, iż antor, rozgatunkownjąc członków 
komitetu centralnego podług stronnictw, nie miał 
jasnego pojęcia, na czen. różnicę tych stron
nictw oprzeć, lecz wziąi ją jedynie z przeszło
ści, z dawniejszych grup sejmowych, tworzo
nych względnie do kwestji sejmowych podrzę
dnego nawet znaczenia. Tymczasem komitet 
centralny, kierujący wyborami do Rady państwa, 
nie dzielił się na stronnictwa n* podstawie u- 
stawy drogowej lub, gminnej itp. lecz na pod
stawie tych różnic, jakie wyrobiły się w dele
gacji wiedeńskiej. Tam w samem Kole wyro
biły się dwie frakcje, większości i mniejszości 
z których frakcję większości można nazwać rzą
dową, bo ona każdy rząd u steru będący popiera, 
jeźli u góry to życzenie objawią, a frakcję mniej
szości opozycyjną przeciw podobnej polityce. 
I w komitecie eentralnym nie było ani frakcji 
secessjonistów, bo kwestji secessji już nie było, 
ani stańczyków, ani stańczyków, ani postępo
wców, lecz tylko powyższe dwa odcienia. I tylko 
z tego stanowiska zapatrywano się na różne 
kandydatury, i całkiem inaczej kształtowała się 
większość i mniejszość, jak to sobie autur wy
obraża. Że zjazd delegatów z mniejszości ko
mitetu centralnego a z większości delegatów 
wybrał komisję regulaminową, to łatwo zrozu
mieć ; uczynić tdk musiał, gdyż wybrani przez 
Koło sejmowe do komitetu centralnego posłowie 
sejmowi nie chcieli podjąć się zadaniu, któreby 
mogło ich w kolizję z Kołem sejmowem wpro
wadzić, i upraszali, aby ich do komisji nie wy
bierano. P. r.).

Wobec tych faktów wyborcy wielkiej wła
sności w Stanisławowie nie mogli ani chwili się 
wahać w ocenieniu, które z tych dwóch cial u- 
ważają za odpowiedniejsze do uchwalenia takie
go regulaminu, jakiby mieć pragnęli, a jakiby 
odpowiadał wymogom już powyżej przytoczonym.

Muszę jeszcze na końeu jedną insynuację 
Oasety Narodowej odeprzeć, a to jakoby poslo-

miało większości Byłoby miało większość je
dnego głosu, gdyy nie sześciu lecz dziesięciu 
wybrano, jak byłwniosek. Ale większość komi
tetu właśnie z jh powodów samych oparła się 
liczbie dziesięciu, i zredukowała ją do sześcin, 
aby sobie zabez;eczyć większość i nadal. A 
większość zjazdu elegatów nie chciała wszczy
nać walki we.wnętznej stronnictw przed wybo
rami, uważając jąjako paraliżującą akcję naro
dową, i przyjęła > zredukowanie. Dotąd u nas 
w kraju mówią oiecesjonistach, postępowcach, 
konserwatystach, tanczykaoh, i na tej podsta
wie wydają sądyo przyszłem ugrupowaniu się 
stronnictw w delgacji. Ale sytuacja Koła nie 
zmieniła się w Medniu, chociaż zamiast cen
tralistycznego moe przyjść autonomiczne wię
cej ministei stwo o steru. Ustąpiła z pola kwe- 
stja secesji, kwesja sprawy wschodniej jako po
łączona z spratcąpolską, ale w gruncie rzeczy 
tak jak w przesjej kadencji wybitnie wyrobiły 
się dwie frakcje ylko w Kole: rządowa i opo
zycyjna, tak bdzie i teraz na tej podstawie 
dzieliła się deiegeja na większość i mniejszość. 
Jedni zechcą prwadzić Koło za ministerstwem 
czy ono się stara szczerze autonomicznem, lub 
czy pozostanie y dotychczasowym składzie, je
źli tylko u góry poparcia Koła Zażądają; dru
dzy zechcą stawać warunki ministerstwa, i w 
razie nieprzyjęci, ich próbować paktowania z in- 
nemi stronnictwmi; p. r.)

Nie mogę czm innem zakończyć, jak wy
rażeniem gorąceg) pragnienia, które — jestem 
przekonany, że i moi wyborcy ze mną podzie
lają, ażeby, poneważ już laz przecie ta nie
szczęśliwa walk, secesyjna nstała, ustały i spo
soby, w jakie pwwadzoną była, ażeby stronni
ctwa, któ^e wessly na drogę ubezwładniania się 
wzajemnie, podały sobie przynajmniej do tyła 
rękę, by ich działanie pożytek, nie szkodę kra
jowi przynosiło. Jeżeli wróci napowrót wzaje
mny szacunek, umiarkowanie i tolerancja, te

wie dlatego przemawiali za uprawnieniem Koła' przymioty, któr były charakterystycznemi da- 
sejmowego w sprawie uchwalania regulaminu, wnycta stronnic w polskich, to wtedy dopiero 
ponieważ przez wybrany z grona sejmowego ko- i  wzajemne ich oddziaływanie jednych na dru- 
mitet centralny, chcą zabezpieczyć sobie wybór gich, zbawienne wydać może owoce — wtedy
na przyszłość.

Ja sądzę, że tę insynuację „arna Gazeto Na
rodowi nie bierze na serjo, gdyż z jednej stro
ny byłoby to nieupruwniunem. lekceważeniem 
wyborców przypuszczać, że pozwoliliby sobie 
narzucać kandydata przez kogokolwiek, z dru
giej strony fakta same zaprzeczają temu, aby 
komitet centralny, jak dotychczas przez Koło 
sejmowe wybierany, chciał lub mógł taki wpływ 
wybierać, i tak dowodem, że przy ostatnich wy 
borach do sejmu, kiedy komitet centralny zło
żony był przeważnie z posłów sejmowych i miał 
wybitnie charakter konserwatywny, wybrano 
wielu nowych posłów zasad liberalnych lub n- 
miarkowanie konserwatywnych, — przy teraźniej
szych wyborach przy komitecie, złożonym na 24 
członków z 13 członków stronnictwa postępowe
go, a nawet kilku między tymi skrajnie liberal
nych, wybrano przeważnie posłów, należących do 
partji skrajnie konserwatywnej, nie skład ko
mitetu przeto wpłynął w jednym i drugim wy
padku na wybory, ale wówczas, kiedy walka 
stronnictw odbywała się w granicach przyzwoi
tych, ppąrtych na poczuciu obowiązków wzglę
dem kraju, na wzajemnym szacunku i poważa
niu,, wydała rezultaty, jak sądzę dodatnie, dziś 
roznamięiniona pi z. z wzajemne; obrzucanie się 
błotem dgięńników wszystkich odcieni, odzywa
jąc się do siebie tylko słowami złą wiara, po
dłość i zdrada, wydała co najmniej nic takie re
zultaty, jakieby sobie tyczyć wypadało, bo ina
czej być me mogło. Lwów F Samborskie wybie
rały aa złość większości kraju, większość kraju 
wybierała na złość SamborsLiemn i Lwowowi, i 
stało się, że w chwili tak ważnej, kiedyśmy 
mieli prawo spodziewać się, że kraj zasili dele
gację oUami nowemi dodatniemi, mogącemi wy
bitne zająć stanowisko wobec zbliżających się 
wypadków, a przynajmniej siłami fachowymi, 
któreby ją skutecznie wesprzeć mogły w jej 
działaniu, mamy z mułemi wyjątkami o kilku 
gorących zwolenników nieboszczki secesji, lub o 
kilkunastu twardych obrońców solidarności Koła 
więcej.

(Już to szanowny pan M. niema jasn°go 
wyobrażenia ani o składzie komitetu centralne
go podczas wyborów sejmowych, ani o składzie 
teraźniejszego, i zupełnie mylnie przedstawia 
sobie z jakich żywiołów składała się większość 
i mniejszość. Nie tak się miała rzecz jak pan M. 
głosi. Nawet po wyborze przez zjazd delegatów 
sześciu członków do komitetu centralnego, stron
nictwo jak je pan M. nazywa, postępowe, me

dopiero powstai może i powstanie stronnictwo 
nmiarkowanych jakie w każdym kraju błogie 
przynosi owoce

Pierwszy hrók w tym kierunku powinno 
zrobić dzienniLustwc polskie, a niezaprzecze- 
uie wysoce zash/y się krajowi.

Kończę npizejmem wezwaniem, abyś sza
nowny redakiorte ten list, jako sprostowanie 
faktu i odpowiedź na artykuł z dnia 16. lipca, 
w jednym z najbliższych numerów Oczety Na
rodowej wydrukować zechciał.

Z poważaniem sługa
Stanisław Matkowski 

poseł ziemi Stanisławowskiej.

Rozmovra z lir. Taafforp.
Berlinn- TagblaU podaje rozmowę, jaką miał 

temi dniami jeden z jego przyjaciół politycz
nych z hr. Taaffem. Oto szczegóły tej rozmowy: 
..„Nie potrzebowałem wcale wydypiomatyzować 
na stół kwestję dnia. Taaffe sam zaczął mówić 
o przesileniu, tudziez o swojem zadaniu i stano
wisku. Jakim prawem — rzekł — na podstawie 
iakich wyrażeń lnb czynności podsuwają mi nie
którzy tendencji, reakcyjne i federalistyczne ? 
Prawda, ż« organizację konstytucyjną uważam za 
nieskończoną, dopóki trzy miliony Austrjaków—
plemię taa uilełpe, inteligentno i przemyilue 
jak Cześi, trzymają się z dala od gruntii kon
stytucyjnego. Dążę otwarcie do przyciągnięcia 
ich. To samo chce cesarz, to samo najlepsi pa- 
trjoci od lat 15. Sam Herbst objawił niedawno 
chęć dc tego, nawiązując rokowania z Rie- 
gerem.

„Z żywiołem l u d o w y m  — wtrąciłem nie
śmiało.

„Przypuśćmy. Ale z żywiołem tym nie po
szło. Może dlatego, że żywioł ten me jest nie- 
związany, — może dlatego, iż żywioł ten w 
związku z innemi czynnikami i żywiołami — do 
których Herbstowi trudno się zbliżyć, i które 
ze swej strony nie ufają mu — czuł się dość 
silnym, aby wygórowane stawić żądania. Ja 
chciałem raz przecież inaczej zabrać się do 
rzeczy. Mojem dążeniem było, metodę „dmde® 
zastosować raz w dobrym sensie — nie aby pa
nować, lecz aby pojednać. Chciałem na razie 
odłączyć żywioł konserwatywny od demokraty
cznego, odosobnić grupy przeciwników, i z ka
żdą z nich tom łatwiej przyjść do końca Od
osobnienie to udało i ., się.

„Zachodzi jednak jednak obawa, m eksce
lencja zapłaciłeś lub przyobiecałeś zbyt wielką 
cenę.

„Zapłaciłem to, co otwarcie przed całym 
światem mogłem zapłacić; cena ta składa się 
z dwóch kawałków. Jeden nastręczyli mi zau
fanie cesarza i kolegów moich w ministerstwie, 
drugi dostałem od wiernokonstytucyjnych tabu- 
laizystów w Czechach. Czeskiej szlachcie dekla- 
ranckiej mogłem ofiarować rękojmię, że w sfe
rach decydujących nie ma śladu osobistego roz
drażnienia przeciwko Czechom, i że z tej stro
ny każde rzetelne usiłowanie spotka się z rze- 
telnem przejęciem. Wiernokonstytucyjna tabu.a 
odstąpiła frakcji opozycyjnej dziesięć krzeseł...®

„Z krzywdą dla partji liberalnej!® na
pomknąłem.

„Tak jest! Ale czyż to jest nieszczęściem? 
Czyż przez to już konstytucja jest w niebez
pieczeństwie? Czyż możaa było wymagać, aby 
Lobkowicze, Szwarcenbergi i Clam-Martinice 
upokorzyli się i kapitulowali bez żadnej jakiej
kolwiek koncesji, poprostn na łaskę lub niełas 
kę? Czyż dr. Herbst rozpoczynając niedawno 
rokowania ugoaowe z Czechami, uczynił to w 
zamiarze lub nadziei, że Czechom nic nie da. 
Sądzę, że partja wiernokoustytncyjna nie stra
ciła wiele na tych 10 krzesłach.

„Jeżeli zaś do tych 10 doda się jeszcze 
wiele innych dziesięć, i jeżeli wszyscy Czesi po
jawią się w L adzie  państwa, czyż wtedy nie 
spróbują całkiem sposobem konstytucyjnym usu
nąć konstytucję, i na sposób Hoherwartcwski 
pozbawić ją wszelkiej treści?

„Czesi nie przyjdą jeszcze tak prędko. 
Przyjdą oni z pewnością, jeżeli nie w tym, to 
W najbliższym roku. Lecz nie zapominajmy, że 
tak konstytucja lutowa, jak i grudniowa za
strzegła Czechom pewną ilość Krzeseł w Ra
dzie państwa. Postępki i błędy hr. Hohenwar- 
tha mają o tyle wartości dle mnie, iż wiem, 
czego mam unikać, i jak cz'go nie robić. Hr. 
Hohenwarth przyszedł do steru po Potockim, 
który zrobił fiasco z najrzetelniejszem zamia
rami swojemi po stronie wiernokonstytucyjnej. 
Hohenwarth spróbował to samo u przeciwników 
konstytucji, i dai się porwać za daleko. Spa
rzył sobie palce. Ja nie mogę go naśladować!®

Ziemie polskie
Nowa ustawa miejska z dni 6. (18) czer

wca lS^O r., według doniesienia „PrawiteLstwien- 
nawo Wiestnika, wprowadzoną została ostatniemi 
czasy w następujących miastach na Litwie, 
Białorusi i Rusi: w Połocku, Białymstoku, Ko- 
bryniu, Prużanach, Sokółce, Wasylkowie, Rado
myślu, Rosieniach, Kamieńcu Podolskim i Bał
cie. Skład rad i zarządów miejskich (dumy i 
uprawy) w tych miastach jest następujący:

czion ów szlachty kapców i mieszczan i 
rady obył ateli oa b innych

W Połocku 60
W Białymstoku 72 
W Kobrynin 54 
W Prużanach 42 
W Sokółce 30 
W Wasylkowie 54 
V7 Radomyślu 36 
W Rosieniach 30 
W Kamieńcu P. 72 
W Bałcie 72

Zarządy wszystkich 
Cz"onk«r
zarząd a ,

11
10
15
4
8

10
11
15
42
17

honorow. 
16
13 
4 
4 
1

14 
6 
7

20 
19

stanów
33 
48
35
34 
21 
30 
19
8

10
36

W Połocku b
W Białymstoku <_
W Robryniu 4
W Prużanach 3
W Sokółce 4
W Wasylkowie 4
W Radomyślu 4
W Rosieniach 3
V.7 Kamieńcu P. 4
W Bałcie 4

2
2

1
3

1
3
2
2

3
1
3 
2 
1
4 
3

2
2

M o s k w a .
Doszły do Galicji dwa świeże unmera rewolu

cyjnego pisma Zemla i Wola. Dowodzi to, że p o 
mimo stanu oblęaeuia, codziennych tak licznych are
sztowań, gromadnych deporcacyj do katorgi i czę
stych egzenucyj, ruch rewolucyjny w Moskwie by
najmniej nie ustaje, podobny do hydry bajecznej', 
której wciąż wyrastają głow y na miejsce odciętych.

Obadwa numer* dziennika rewolucyjnego noszą 
też same co dawniej cechy powierzchowne 1 drako-

Wane są w tej Lamej „Petersba"JT!I^Vęi5ąj' Ty- 
pografli.* Jeden z nieb' Ppątt-zony datą 14. (26.) 
ezerwca, mieści pod napisem „G d komitetu wyko- 
naw iz<>go“ doniesienie, żn marszałek dworu em 
skiego Boryr CLsri asŁ n a stosunki z IlI wydzia
łem. Dlatego komitet w/kouawezy ostrzegr. aby się 
mieć na ostrożności przed tym „szpiegiem." Potem 
następuje artykulik, poświęcony „oamięci mężów, 
oddanych sprawie wolnoSci®, którzy dlr niej ponie
śli Śmierć.® „A le powiada artykuł —  idee, które 
ich ożywiały, niepogrzeoione ż  nimi, owszem ieh 
Światło przedziera się przez zamknięte drzwi k»1 
sądowych, przez kraty więzieh, z pod głazów gro
bowych nawet. Na Świeżych jeszcze mugiłrch na
szych męczenników przysięgamy, że będziemy da
lej prowadzić z energią i męztwem Święte dzieło 
wyswobodzenia.® Daiej ugłasz* redakcja list . f.ra- ' 
conegc niedawno W ./ Osińskiego, pisany jakoby na 
kilka godzin przed Śmiercią, p. t „D o moich dro
gich kolegów i przyjaciół.® MieSci on pożegnanie i 
zaklęcia, aby „morderstwa urzędowe® nie tamowały 
drogi sprawie rewolucyjnej, któr* powinna owszem 
rozwijać się coraz szerzej, w miarę p^zeSladowań.

Dragi damer Zcmli i Woli podaje -na czele 
następn>ące „urzędowe* zawiadomienie.- „Komitet 
wykonawczy podaje ao wi&domosci powszechnej, żc 
zostający nc słnżbie przy ministerstwie oSwiaty u- 
rzędnik do szczególnych zleceń Wincenty Gilchen, 
zostaje n* żołdzie III wydziam. Naiezy tedy mieć 
się na bacznoSci przed tym szpiegiem." Następnie 
ten nnmer ostrzega, że te tylko ogtoszenir komite- 
tn rewolucyjnego uważać się mugą za autentyczne, 
któio są pisane na odpowiednich blankietach dru
kowanych, ogłoszone w Żenili < Woli 1 zaopatrzo
ne w urzędową pieczęć komitetu Aby zaS w przy- 
szłoSci zapobiedz niepoi oznmieniom, Dodaje redakcja 
w tymże samym numerze odcisk wspomuionej pie
częci. Jest onr owalnego kształtu i odbita czerwo
ną farbą. Nosi napis: „Komitet wykonawczj mo
skiewski partji socjalnej; w Srodkn zaS mieści szty
let, rewolwer i topór, p - z , wiązane stryczkiem.

Następują dalej szczegóły o sprawie Dnorowl- 
na z któ-ych to zasłagnje aa uwagę, żr Dubro- 
win, który był oficerem jazay i przez w funren 
żołnierzy rozstrzelanym został, odezwał się był 
do sołdatów w chwili Śmierci: „D zib ci! nmie~am
za was!®... Rozczuleni żołnierze, pomimo zakazu, 
sprezentowali mu brou.

Umieszczone następnie sprawozdanie z procesu' 
w Kijowie przeciw Antonowowl, Łrzndtnerowi 1 
icb towarzyszom, mieSci kilki nieznanych nam do- 
tychczac szczegółów. I tak, oskarżona Kowalska 
miała odpowiedzieć wojennemu prokuratorowi Strel- 
nikowowi. „W obec pańskich podłych iusynuccyj, 
uważamy za ubliżenie naszej godnoSci mówić co
kolwiek w swojej obronie". Osiński rai' oderwał 
się w te słow a: „Mnszę tn wyznać, że par ;ja na
sza, której p. prokurator zarzuć* niemoralnoSc, nie 
przyjęłaby go do swego grona, takie n a  dobre 
informacje o jego wrzekomej morahoScl®. A oska
rżona Armfeldówna, po ogłoszenia je j wyroku, 
zwrócon,1 do pnblicrnoSci, z;.w ołała: „T o nie jest 
sąd —  to są mordercy i kaci!* Nadto należy 
jeszcze podnieSć, że siedmin gimnazjalistów, któ
rzy na placn, poaczas tracenia Antonowa i Brandt- 
nera rozpłakali się, zaprowadzono natychmiast do 
więzienia, zkąć d o  dwóch dniach oddano icL w ła
dzy szkolnej, aby za „podejrzaną tkliwoSć zcatali 
ze szkoły wyklnczeni®.

Taka jest tredć dwóch ostatnich numerów Że
nili i  Woli Oglądaliśmy jeszcze nowy elabora" 
podziemnej pn sj rewolncyjnej moskiewskiej : dru
kowaną ćwiartkę p. n. „Kronika rewofacyjną.ł. Nic 
zbyt r.ajmnjacego nowy ten „orgr.i* nlo mieści, 
opiócr Htmet następnej wiadomości „O stras] taoaęj 
cara*. „Nie wleln osobom wiadomo (są *łewa arty
kułu) o iststniejącej w Pe.ersonrgn Dardro oryginal
nej instancji, którą j e s t : przyboczna tajna straż 
carska. Straż ta jest „tajną® w całem znaczeniu 
tego wyrazu, bo tym spósobwin tylko może funk
cjonować godnie i skutecznie. Zadaniem straży 
jest w pierwszym rzędzie strzeleniu osoby cara jak  
oka w głowie, następnie szpiegowanie i przewąchy- 
wanie wszystkiego i wszystkich, dalej strzeżenie 
całości saóry wyższych służalców carskich, zw ła
szcza tych, którzy zajmnją się specjalnie walką z 
rewolucjonistami. Straż składa się z 1000 przeszło 
lndzi. Car krokn nie stąpi ze swych pałaców, nie 
będąc niewidzialaie otoczonym przez tych psów 
gończych, a gra’ ą oni w racie potrzeby rolę pu- 
blicznoSci miłnjącej cara i ciel awej oglądania jego 
oolicza. Żandarm Koch, który ciął pałaszem Soło- 
wiewa d. 2. kwietnia, należy właśnie do tąj pię
knej gwardji. Za swój czyn waleczny mianowany 
on naczelnikiem tajnej straży, n* mi-jsce jen Ho- 
na, który przedtem nią dowodził. Ta gwardja t\'- 
na carska w każdym czasie ma przystęp do jego 
osoby i bardzo często ot**zymnje z własnych ust

Malarze aa pleiaai
O b r a z e k

napisał 
GUSTAW FISZ CR.

(Dokończenie.)

Szczur był jaż w rękawie, a kwestarz tak 
prawił dalej: Pewnego razu zadzwoniono nie
śmiało do farty naszego klasztoru i ujrzeliśmy 
jakiegoś pokornego biedaka proszącego o chwi
lowy przytułek. Opowiedział B*m cały szereg 
nieszczęść i przygód swego żywota, tak, że 
L-iądz gwardjan kazał go zatrzymać. W kilki 
dni po jego przybycia zdarzyło się, że na~z ze
gar wieżowy stanął — cos się tam zepsuło 
Chcemy posyłać po zegarmistrza, aż tu nasz 
pan Daniel (bo tak się nazywał przybysz) mówi 
do ks. Gwardjana, że to bagatela, i że on ze
gar naprawi.

— Więc pokazuje się, że był zegarmistrzem
— Czekaj jegomość dalej. Dobrze, napra- 

wiaj, kiedy umiesz.
Daniel siedzi tedy na wieży cały dzień i na

prawia...
— I naprawił? pyta ciekawie jegomość.
— Zaraz jegomofciuniu 1 Coż tam ? pytamy, 

Bagatela! jatro będzie szedł 1 Minęło wszakże 
jeszcze dni kilka, a zegar wciąż milczy 1...

— To coś t«k jak moje pokoje — mruknął 
proboszez.

— Nareszcie llaae nasz Daniel do gwar
djana i proui o zaliezkę.

— Na farby 1 to jest, chcę mówić, na wy
datki.

— Tak jest.
— To zupełnie tak jak u mnie.
— Na jakieś tam śróbki, czy coś podo

bnego. Gwardjan daje 10 zł., bo Daniel prze- 
kona* go, że miejski zegarmistrz zażądałby za 
tę robotę najmniej 40 zł. Bal ale tu godzina 
10. wieczór, a mego Daniela jeszcze niema. Na 
drugi dzień; niema, na trzeci także. Idziemy 
wreszcie na wieżę, Jezusie najsłodszy 1 calu
teńki zegar rozebrany... Lament I wołaj zegar
mistrza — i trzeba było około stu złotych za

płacić za zestawienie, tak go nam pięknie nasz 
kochany Daniel urządził

— Więc nie wrócił?
— Ale gdzietaml Szukaliśmy, ks. gwar

djan dał nawet znać władzy, bo szkoda ogro
mna... ale' jak kamień w wodę.

— A to dopiero 1 proszę! więc on nie był 
widać wcale zegarmistrzem.

— Tak samo jak nie je&t i malarzem, choć 
się jegomości jako taki przedstawił.

— Kto?
—  No ten Daniel...
— Ależ... Wszak ten zwie się Moryc.
— Jak się zwał — tak się zwał on widać 

co rok ma inne nazwisko, ale to pewna że nasz 
D a n i e l ,  a jegomościn M o r y c ,  to jedn* i te 
anu osobistość.

— E, e, el cóż znown? chyba się brata 
przywidziano 1

— Mnie się nigdy nie przj widzi, — ja  mam 
oko sokoła, ale i on ma widać niezgorsze, bo 
także ' mnie od razu poznał, — i dlatego-to 
chwycił się obnrącz za głowę.

— W imię Ojca i Syna i Duch* świętego 1— 
przeżegnał się staruszok, a to kawał flinta! aż 
mi uwierzyć trudno 1

— Księże proboszcza I nin ma rady: klasz
tor poniósł szkodę, niechże go teraz przynaj
mniej ukarzą. Jntro zaraz trzeba dać znać wój
tom i, niech ptaszka przytrzyma i odda żandar
mom. A innych różnych sprawek napłatał także 
dosyć: podejrzywamy go, że to on włożył Ojcu 
gwardjanuf i zamiast chustki, czepek biało- 
guwy do kieszeni. Obiad w refektarzu, jest 
kilku gości, bo był właśnie przewielebny ks. 
prowincjał i wizytą; k-iądz gwardjan du kie
szeni... i zamiast chustki ciągnie ów czepek z 
habitu. Mało go krew nie zalała 1

— Chryste Panie 1 woła zgorszony pro-
bogzez.

—  Tak tak to kultaj z piekła rodem I do
dał braciszek, i zażył przeogromną dozis taba
ki — tak go snać ten czepek zirytował.

Staruszek prawie nie wierzy, że ladzie 
mogą być tak złośliwi, niewdzięczni i źli, lecz 
wreszcie elokwencja niestrudzonego w rozmowie 
brata przemogła — a ksiądz proboszcz zaczyna 
się nawet odgrażać, że się jutro także z panami 
maUrzmi ostatecznie i stanowezo rozmówić 
zamyśla — wreszcie tak kończy:

— Masz brat serdeczny słuszność, co mi to

za iaiLarz£ 1 Ja nie malarz, a widząc że im 
robota jakoś nie idzie — bo mnie się to wszystko 
już w trzecim tygodniu laczynało niepodobać, — 
wziąłem się sam do roboty i wymalowałem piec, 
który brat widział w kancelarji... a który le
piej wygląda, niż ich cala bazgranina 1

Brat-kweS.arz uda! że śpi i nic już na to 
nie odpowiedział, lecz niedługo udanie zamie
niło się w rzeczywistość, 'a dwa potężne chra
pania. świeckie i jeszcze potężniejsze klasztor
ne, rozdzierały powietrze i wstrząsały snopami 
w zasiekach...

Dormite in pacel
Całą rozmowę kwestarza z proboszczem 

Moryc, zaniepokojony zjawieniem się mnicha (bo 
i on poznał go od razu), co do słowa przez ścia
nę podsłuchał, a gdy braciszek mówił o żan
darmach, pomyślał w dachu: Ehe, ciesz się, bę 
dziesz mnie widział...

Podczas gdy ex-zegarmistrz podsłuchiwał 
pod stodołą — krawiec układał się do snu, a 
że był na Moryca zadąsany, więc nie troszczył 
się o niego: nakrajał sobie kilkanaście kawał
ków papierń i uiemi zawinął papiloty na gło
wie, aby przyzwoicie się na nabożeństwie po
kazać. Przyłożywszy tak ustrojoną mózgownicę 
do poduszki, -jdkiwzlnął — pomarzył tęsknie o 
Zuzi... nieco żywiej o Jolce i smacznie zasnął.

Moryc przechadzał się chwilę pc sadzie a 
gdy zauwazył, że wszyscy posnęli, wszedł na 
strych, zdjął ze sznurów swą mokrą bieliznę, 
cichaczem spakował rzeczy, zaanektował gitarę 
śpiącego krawca i jeszcze ciszej wyniósł się z 
plebanii.

Krawiec po piwie jegomości spał jak za
bity.

Na drugi dzień, ks. proboszcz, który był 
już czwartą noc prawie bez dachu, wyglądał 
jakby 2 krzyża zdjęty. Przystroiwszy bladą 
tw in  swoją w potężnego marsa, zdążał właśnie 
do sypialni artystów, gdy oto wybiega z piekar
ni przerażona organiścina, krzycząc na całe gar
dło Łapaj! trzymaj I Jezu Maijal nciekł! u- 
ciekł 1

— Kto uciekł? — krzyknie proboszcz.
— Moryc!!., ludzie ratujcie, bo *ama je

szcze nie wiem co w domu brakuje!
Jegomość poczerwieniał, drwi śeiągnął i tu

pnął nogą tak gwałtownie, że aż organiśoina 
podskoczyło, ale zmiarkowawszy się niedługo 
mówi:

— A tak, łapai! rychło w czas. — Idźno 
babo do kuchni a nałasów mi tu przy świętej 
niedzieli po plebanii nie wyprawiaj!

Organiścina w płacz i uciekła.
Tymczasem krawiec pół ubrany choć jeszcze 

w papilotach, siedzi na łóżku i gorzko płacze — 
nie za Morycem, ale za swą gitarą, gdy pewnym 
krokiem wchodzi do izdebki jegomość. Spostrzegł 
szy ukrytą w dłoniach papierową głowę staro
wina aż się wzdrygnął, lecz krawczyk, zoba 
czy wszy co się święci, pada na kolana.

— Winien jestem i ,.a księże kanoniku, ale 
mnie do wszystkiego nakionił Moryc. I mimo 
oporu księdza, zaczął całować buty jegomości.

Żal i skrucha człowieka z papierowemi wło 
sami od razu rozbroiły księdza, tak, że pod- 
nioołazy z ziemi artystę łagodnie zapytał?

—  1 do czego* to pana Moryc nakłonił?
— Żebym malował nie będąc malarzem.
—  i aktt więc i pan także nie jesteś ma

larzem ? — woła staruszek załamując ręce ;; ko
miczną rozpaczą.

— Nie jestem, najprzawieiebniejszy ks. ka
noniku dobrodzieja

— Ł  czemże par jesteś właśeiwh ?
— Jestem krawcem... mówi bardzo cichym 

głosem artysta.
— No, no, żadna piaca nie hańbi — nie 

masz się znów jegomość czego wstydzić. Tego- 
byś się racz j wstydzić powinien, żeś będąc 
krawcem, malarza ndewal.

— To... Moryc, proszę hs. kanonika...
— A czemże właściwie jest tei Moryc? bo 

że także nie malarz, to już wiem na pewno.
— On proszę jegomości jest... jest.., ja doli- 

Dóg nie wiem, czem on jest na prawdę, ale to 
wiem z pewność^— dudaje coraz jdoczliwiej— 
że mi zabrał moją gitarę,

Jegomość udobruchany zupełnie, widząc że 
w tej dziwnie naiwnej figurze grunt jeszcze do
syć dobry, pociesza gitarzystę po „tracie in
strumentu, obiecując, ż< się poprawi i zo
stanie porządnym rzemieślnikiem, on ma nową 
kiedyś gitarę kupi.

Dwa dni jeszczn przesiedział na plebanii 
Wywiędło, a nasłuchawszy się aosyć nauk mo
ralnych jegomości, obdarowany przez niego pię
kną książką D n n j n a ,  na pamiątkę p.zyooie- 
cauej poprawj, wreszcie obdarzony trochę gro
szem, z leLkiem sum), rniem ale z ciężkiem ser- 
eem pożegnał starusoka, który ucałowawszy-go

w głowę Już bez papilotów) zrobił nad nim. 
krzyż śrięty.)

Dziś, słyszę, pan Wywiędło ma sklep w sto
licy, a nie wstydząc się swegi uczciwego rze
miosła, opowiada często czeladzi swoje przygody 
i poi azuje owa książkę, która się stara namiąt- 
ką rodzinną.

Ale cóż się stało z ową nieszczęsną podło
gą ? zapytacie. Zdaje się. żeby była i za rok me 
wyschła i nie nabrała kolord, gdyby ją orgańi- 
scina nie ^azara wyskrobać nożami i wymyć do 
czysta. Z malaturą ścian tou samo zroóiono, a 
miejsce jej zajęło biełe ńa gorąco rozrobione Wa
pno, przy którem rumiana twarz staruszka czer
stwiej jeszcze odbijała.

I znowu cisza. Szary, drewniany kościółek 
stoi pod strażą zgrzybiałych debow, Białe ścia
ny i czystością lśniące okna plebanii oblewa ła
godnie zachodzące słońce jesienne i  .jąoci oblicze 
miłego staruszka, co usiadł z fajeczką na ganku, 
Drzewa w sadzie ugięły swe owocem b rzemień- 
ue gełczie, jakby mowiiy: „bierz star o winki 
ptaszki nucs ma już swą piosnKę pożegnalną; 
jaskółki popisują się swemi dziećmi, co wzrosły 
bogobojnie pod dachem jegomości i przyuczają 
j< do udlotu, wierne psy leżą u jego stóp i pil- 
nnją pana, patrząc mr w oczy Z dola delafkją 
głosy kończących pracę wieśniaków, a Skromny 
uobytek jegomości wraca, porykując wesoło do 
uoim. Stare dęby majaczą o przeszłości, szemrząc 
łiśćmi... coś im się śni... coś marzył... kwiatki 
a ogiOdku, nin zemkną do snu swe kielichy, 
ślą jeszcze ostatnie swe wonie staruszkowi- — 
a cał* natura ściele mu się dooroczynnie pod 
nogi, jakby go chciała przebłagać za złość i lek
komyślność ludzsą, co go niedawno tak bardzo 
dręczyły...

Dzwonek odezwał się w kościółku a ksiądz 
proboszcz złożywszy ręce jak dziecię, pochylił 
gołębią głowę i szeptał: „Anioł pański...*

Gdy ukończył modlitwy, wieczorne zorze u- 
tuliły już dawno do snu naturę. Cisza Z odeń 
listek nie drgnie, a tylko po czystym niebios 
błękicie płyną zwolna jasne obłoczki, podobne 
do głów aniołków... zatrzymały się — i zdi się ar1 
ze wszystkie zwróciły swe oczy na staruszka, 
Ci. j.-$zcze długo... długo., dumai na ławeczce.

Lwów w marcu 1879 r.
K O N I E C .



polecenia. Oczywiście, że wszyscy są grubo 
'-H e *  to pieniędzy krajowych ta pożyteczna 
aąj* pochłania!*

I r o f  a r a m a  i z a r a s c o w a .
Dnia 28. lipca.

t  Przed trybunałem karnym we Lwowie miała 
k iś  toczyć rozprawa przeciwko Dymitrowi i 
kowl, tudzież Marji Turkom, włościanom z Siel- 

?  (*a Mostami Wielkiemi) o zbrodnię gwałtu pu- 
, n *“ ->go. popełnioną w ten sposób, że d. 6. kwie- 

j j *  b. r. ludzie ci w swojej chałupie przychwy
ć m y  miejscowego plebana r. gr. ks. Szajdzickiego 
2 * «fa  pobili go i pokaleczyli, a na domiar wszyst- 

zamknęli do komory na kłódkę i zastanawiali 
®ad tem, jakby go powiesić. Ks. proboszcza z 

J ?  sytuacji niemiłej oswobodził żyd Nussim 
j*J®nfeld. Oskarżeni i kilkoro świadków obojga 
F*®i jawiło się przed, sądem, ale ponieważ od onego 
^•sd rozpoczęło się także śledztwo karne o krzy- 
?*P**ysięitwo i gwałt publiczny przeciwko ks. Szaj- 
jpkkiemu, wynikające z tej samej sprawy, która 
«*kom  dała powód do wzmiankowanej procedury 

^księdzem, przeto na wniosek obrońcy dr. Tilla 
y b u n a ł odroczył rozprawę aż do ukończenia tego 
T W ugo śledztwa, którego szczegóły mają być na- 

zajmujące, tak że po komisji sądowej na miej- 
^  konsystorz był zmuszony zasuspendować tego 
jp łana , nawiasem mówiąc —  należącego do naj- 
J®niej»zych ,  borytelów* moskalofilakich w Zół- 
iJWiklem. Nowy to przyczynek do tematu o ncisku 
^Żsinów w Galicji.

*  W  oknie księgarni Gubrynowicza i Schmidta

5stawiony jest obecnie prześliczny portret litogra- 
rany J. I. Kraszewskiego, zwracający powsze- 

uwagę tak artystycznem wykonaniem jak i 
W obleństwem rysów znakomitego jubilata.

* W  sprawie zabójstwa popełnionego na Lu- 
% iku Schlomie, przesłuchano w tych dniach kilka

£ , poczem uwięziono Antoniego Zajączkowskiego, 
iarza podejrzanego o współudział w dokonanej

* W ystawa olbrzymiego płótna Matejki „Bitwa 
Iftd Grunwaldem*, otwartą zostanie w sali Tow.

•**yeznego, Jak nam mówiono, już we środę.
* W czoraj o gudz. 11. z rana odbyło się w 

nagodzę na Starym Rynku nabożeństwo żałobne 
cześć pamięci zmarłego w Krakowie 16. b. m.

fesgo Gottlieba. Świątynia była przepełniona; 
galerji zgromadziło się liczne grono pań. Nabo- 

istwe odprawione zostało nroczyście, piękne chó- 
chłopięce i poważny a silny śpiew kantora, po- 
iosłe czynił wrażenie. W śród nabożeństwa wy- 

śł na mównicę kaznodzieja p. Loewenstein 
U m ow nie skreślił zasługi i cnoty przedwcześnie 
%zsłego malarza, zwąc go żydowsko-polskim ar
matą. W  mowie swej ztrijał on zarzut jakoby 
*Vdzi nie byli miłośnikami sztuki a w końcu sta- 
W ał zmarłego jako wzór syna, obywatela-patrjoty 
* Przywiązanego do swej religii człowieka.

* Izba handlowa i przemysłowa lwowska wy- ' mieckicii 17. wiekn Mediser podaje jaks datę śmierci 
* * ła  radnego p. Szymona Freunda, właściciela trWa rol£ io8 9 . Faktem jest tylko, że w Osiekn 
JJjyua parowego w Stanisławowie, delegatem do lgtui<g.e naffrobeŁ Bolesława. W  r. 1839 otwarto 
^?dzynarodowej komisji dla targu zbożowego, g.r6b królewski i znaleziono w nim kości, zapinkę 
“ byfc się mającego w Wiedniu 23. i 36. sierpnia rb. metalową od habitn, kilka gwoździ ; pierścień zaś,

* P. B. Ładuowski wystąpi po raz trzeci na który miano znaleść, zginął.
k «U e  warszawskiej w „Otellu41 Szekspira w środę. I —  2  Monachium donoszą, iż wysokiej war-

* W ieść o zaknpieniu przez p. Gracjana Ungra tości płótno Siemiradzkiego „W aza czy kobieta" i 
^kystkioh płócien i. p. Hanrycego Gottlieba, jest „R ozbitek" oblegane są formalnie przez tłumy wi
dzów. Do pierwszego obrazu docisnąć się prawie 
niepodobna...

Pisma monachijskie wyraząją się bardzo przy
chylnie o pracach tych naszego mistrza, a nawet 
berliński Bór8 Cour., który przecież nie słynie 
z przyjaźni dla nas, konstatuje, iż jedyną ozdobą i 
magnesem oddziału włoskiego są... obrazy Sie
miradzkiego.

dzącego z Szwajcarji, jako podejrzanego o socja
lizm i członka internacjońałn. Policja twierdzi, że 
Moor zapisał się tylko dlatego na nniwersytet w 
Erlangen, aby szerzyć propagandę pomiędzy aka
demikami.

— Zemsta za lichwę. Pewien lichwiarz 
wiedeński pożyczył wieśniakowi z Gottwiesen pod 
Neu-Lengbach nazwiskiem Kópf, kilka set złotych, 
które w krótkim czasie do tysiąca urosły. Po ter
minie ubiegłym lichwiarz wytoczył proces i zlicy
tował gospodarstwo włościanina. Wieś jednak cała 
zaprzysięgła zemstę lichwiarzowi. Chciał on sam 
prowadzić gospodarstwo, ale trudno mu to było, 
bo w tej samej chwili wszyscy wypowiedzieli mu 
służbę, bo w całej wsi gospodarze dali sobie słowo, 
że nie przyjmą nikogo do służby, kto tylko u żyda 
służyć będzie. Lichwiarz zmuszony więc został 
przyjąć zarządcę, który jednak na drugi dzień po
wrócił do Wiednia i oświadczył, że za żadną cenę 
pomiędzy chłopami, którzy mu nie dają chwili spo
koju, dłnżej nie pozostanie. Tymczasem nadeszło 
żniwo, robotnika nie można było znaleść, lichwiarz 
więc wystawił grunt na licytację. W  dzień licytacji 
mnóstwo włościan okolicznych przybyło na ozna
czone miejsce, ale nikt nie chciał nic dać za grunt 
cały. Lichwiarz oświadczył więc chłopom, aby 
dali za grunt ten, co dać zechcą i pieniądze złożyli 
u wójta. Nikt się nie zgłaszał. I tak przeszedł 
czas żniwa, a pola lichwiarza do dziś złotym 
chwieją się kłosem.

—  O le j z  masła, jako zupełnie nowy i bar
dzo popłatny prodnkt gospodarski był przedmiotem, 
na który zwracano uwagę na zeszłorocznej wysta
wie paryzkiej. Radca ministerjalny W . Hamm w 
odczycie sweim o „W ystaw ie paryzkiej", który miał 
w Wiedniu na posiedzeniu I. sekcji c. k. Towarzy
stwa rolniczego, wspomina o tym produkcie holen 
derskiego wynalazku, Ze jest to klarowny, żółto 
złotawej barwy tłuszcz ciekły, w smaku niczem 
nieustępnjący świeżemu i doskonałemu masłu. Spo
sób jego otrzymywania jest jeszcze tajemnicą, wia
domo tylko, że używa się do wyciśnięcia jego z 
masła specjalnie zbudowanych pras i machin cen 
tryfugalnych, i że w oleju tym rzeczywiście za
warte są płynne tłnszcze masła. Olej ten w dość 
wielkiej ilości wysyła się na Jawę, gdzie zastępuje 
micjsee świeżego masła. To ostatnie z powodu kli
matu podrównikowego w Batawii płacone bywa za 
funt na naszą monetę około 90 zł.., olej więc z 
maała jest tam prawdziwem. dobrodziejstwem i pła 
ci się bardzo dobrze.

—  G r ó b  Bolesława Śmiałego. Dzienniczek 
wychodzący w Graca Tagesposi zajmuje się w felie 
tonie swoim z d. 22. bm. wspomnieniem Bolesława 
Śmiałego z powodu jakoby właśnie przed ośmiu 
wiekami r. 1079, umarł ten król w klasztorze O 
sieckim Benedyktynów, pod Bielakiem (Yillach) w 
ziemi Korntańskiej. Autor artykułu o królu Bole
sławie dr. Fryd. Pichler przytacza różne podauia 
historyków, którzy nie zgadzają się ani na datę 
śmierci króla, ani na miejsce jego pobytn po opu 
szczenin Polaki i na miejsce śmierci. Wszelako 
rok 1079 jest zawczesnym. Jeden z pisarzy nie-

ublizający podobny warunek, miejsca, jakie wako
wało,' choć mu ofiarowano, nie przyjął. Zaprawdę, 
gdyby nam nie podano nazwiska owego obywatela 
i waystkich szczegółów, trndnoby nam było w coś 
podobnego uwierzyć. Żalimy się na krzywdzenie 
języka polskiego, a my, którzy obowiązani jesteśmy 
kochać go z całej duszy i strzedz jak źrenicy w 
oku, sami największą wyrządzamy mn krzywdę. Bo 
czyż, pytamy się, obywatel Niemiec przyjąłby ta
kiego za rządcę, któryby uie umiał pc niemiecku, i 
czy zgodziłby się, ażeby rejestra gospodarcze pro
wadzone były po polsku? Zapewne że nie, i w tym 
względzie nie było i nie ma najmniejszego przy
kładu. My tylko na coś podobnego zdobyć się 
umiemy. Zaiste, niepoprawni jesteśmy i zawsze tak 
będzie, dopóki sumienie publiczne jak przynależy, 
głośno się nie odezwie i takich krzywdzicieli mowy 
naszej słnsznem potępieniem nie napiętnuje.

^ ■ dekU du,
Pan U. podjął się tylko urządzenia ich wyzta 

1 sprzedaży, calem podania szybkiej pomocy 
•śnemu ojca artysty.

Petersburski H ero ld  dowiaduje się, że Towa- 
■«J»two kolei Lwowsko-Czerniowieckiej zamierza

Sprowadzić kolej do granicy moskiewskiej, lecz nie 
1 jeszcze zgody no do jej kierunkn ; jeden projekt 
f a z u j e  drogę od Halicza lewym brzegiem Dnie- _  Widmo nihilistów. O przyczynach nagłego 

pireez Bnczacz do Hnsiatyaa z odnogą do Skały, p0wrotu cesarskiej pary z Liwadii p iszą : „Chociaż 
J * g i «e Stanisławowa przez Tyśmienicę i Tłumacz j urzędowIlie roEffłaSEan0) że para carska zabawi w

Skały • ŁuBiatyna. Liwadii do późnej jesieni, zdarzyło się, iż niespo-
* Od p. Filipa Snlimierskiego redaktora Wf- ' dzianie wraz z orszakiem powróciła ona jnż teraz 
<*wca i wydawcy Słownika geograficznego króle- do stolicy. Dyplomaci nie mogą zrozumieć jak i mo- 

*Wa Polskiego i krajów ościennych" otrzymujemy że być powód tego nagłego powrotu, ale tu opo- 
kstępujące pismo: „Z wielkim dla Biebie smutkiem. władają wypadek, który łatwo rzeci całą wyjaśni. 
^®a*ę powiadomić wszystkich lwowskich współpra Pomimo wszystkich środków ostożuości pewnego 
Wyników „Słownika geograficznego", że z przy- dnia oficer będący na straży zobaczył w parku ce- 
**" 'U niezależnych odemnie nie mogę przybyć d o , sarskim dwóch ludzi, którzy ujrzawszy go zdała 

owa przed rozpoczęciem tego wydawnictwa. Mam  ̂znikli natychmiast. Po przeszukaniu ogrodu znale- 
■“‘ kże nadzieję, że łaskawi wspblpracownicy z e - ( ziono żołnierza postawionego na straży, który wła- 
się w terminie wywiązać ze swoich przyrzze- ( śnie w tej chwili konał i żadnych dać nie mógł 
i. Rękopisy nąjlepiej nadsyłać na ręce pp. Ge- wyjaśnień. Przywołani lekarze skonstatowali, ze

^ th iera  "i Śp. w Krakowie •
* W ię S Z llje m y . Dzienniki wiedeńskie donoszą, 

k  koncypista policyjny C o s s a został przydzielony 
k  policji sądowej dla spraw prasowych w Wiedniu

—- W  N iż n y m  Nowogrodzie, gdzie jak wia- 
w m o odbywają się międzynarodowe jarmarki, na 
kdg§ a różnych stron Europy wschodniej i A zji zbie- 

się blisko 1 milion ludzi —  wybuchł dnia 20. 
» .  okropny pożar. Ogień wybuchł w tak zwa- 

* jW *ym Bazarze, gdzie się znajdują najwię

żołnierz został otruty. Z tego powodu tak rychło 
cesarstwo opuścili ulubioną niegdyś, dziś tyle nie
bezpieczną Liwadję.

—  Kontrola opinii publicznej w  W ie lk o -  
p o ls c e . Dziennik poznański pisze : Z prowincji 
odebraliśmy korespondencję opisującą nam smutny, 
nader smutny fakt. Długo się ociągaliśmy, czy ma
my fakt ten, nie przynoszący nam wcale zaszczytu 
ogłosić, wzgląd przecież na dobro nasze publiczne 
przemógł nasze wahanie 1 niniejszem podajemy go 
do wiadomości naszych czytelników. -  Oto jeden 

„  . -  , -  _ - ' z właścicieli wiejskich przyjął za rządcę Niemca
m 8kl®py- Wł6wn®. " « » >  1 Uieumiejącego wcale po poigku. Rządca ten, jak sa
■oskJtelnl Elach zwana, zgorzała wraz z liczneml m o  g j ę  p „ e z  B i ę  roznmie, rozpoczął od tego, że 
■klepami Jubllerskiemi i herbacianemi. Szkoda jest zaraz j ęzyk niemieckl wprowadził do wszelkich ra-

STomna i na teraz nie da się obliczyć. W  gruzach chunków i rejestrów gospodarczych i zażądał aby 
mów Zginęło 37 ludzi —  podezas pożaru rabo- wszyscy oficjaliści w tymże języku rejestra gospo- 
Wauo —  między policją a podpalaczami przyszło darcZe prowadzili. W łaściciel więc ów nie przyi- 

** bójki. moje innych oficjalistów tylko takich, którzy się
Karol Moor socjalistą. T  Bawarjl wyda- zobowiązują prowadzić w domu polskim rejestra go-

**S» przed kilku dniami słuchacza praw Karola Moo- spodarcze po niemiecku. W  skutek tego jeden z po-
będącego w pokrewieństwie z nąjznakomitszemi sznkująoych posady oficjalisty, choć umie po nie-

Gospodarstwo przem i handel.
Lwów dnia 26. lipca. ( S p r a w o z d a n i e  

l w o w s k i e j  I z b y  k u p i e c k i e j ) .  Ceny za 100 
kilogramów puritas Lwów. W edług jak ości:

Pszenica czerwona od 8-75 do 9 1 0  zł., biała 
od 8 75 do 9-10 zł., żółta od 8'25 do 8 60 zł., je - 
sienua od 8 76 do — *—  zł. —  Żyto od 5 26 do 
5 ’50 zł., nowe od — *—  do — •—  zł. —  Jęczmień 
browarowy od 5-30 do 5‘75 zł., pastewny od 5 1 0  
do 5 '25 zł. —  Owies od 5 ’ 10 do 5'60 zł., nowy 
od — •—  do — •—  zł. —  Groch do gotowania od 
6 75 do 7*25 zł., pastewny od 5 ’ —  do 5 '60 zł., 
nowy od — *—  do — *—  zł. —  W yka od 3 75 do 
do 4 25 zł. —  Bób od 6 50 do 9 ’—  zł. —  Euku- 
rudza stara od 6 50 do 5 70 zł., nowa od 4 50 
do 4 70 zł. —  Rzepak zimowy od 1 1 '—  do 1125  
zł., rzepak letni od 10'25 do 10 75 zł. —  Lnianka 
od - •—  do — *— zł. —  Nasienie lniane od — •— 
do — ■•—  zł. Nasienie konopne od — •—  do — *—  
zł. —  Koniczyna od 32-—  do 35-—  zł. —  Kmi
nek od — •—  do — *—  zł. —  Anyż od — •—  do 
— •—  zł. —  Anyż płaski od 36-—  do 37-—  zł 

Spirytus za 10.000 litrów procent:
Gotowy od — •—  do 29-75 zł. Usposobienie 

stalsze. —  W  terminach w miesiącu lipcu od — ■*—  
do — ■—  zł.

U w a g a .  O produktach ułamkiem oznaczonych 
orzeka poniżej usposobienie.

U s p o s o b i o n e :
Mocniejsze. —  Rzepak jesienny od 10 50 do 

— •—  zł. —  Lnianka jesienna 8-75 zł.
W a l u t a :  Mark — .— . —  Rubel 1.25. —  

Napoleondor 9 .2 0 '/,.
Według wiadomości dostarczonych minister 

stwu roluictwa, zbiór żyta rozpoezął się w całych 
prawie Węgrzech w pierwszym tygodniu lipca, w 
Kroacji zaś, Siedmiogrodzie, jak również w Cze 
chach, Galicji i na Bnkowiuie, w końcu drugiego 
tygodnia. Żniwa po większej części przerywane były 
deszczami, co niekorzystnie wpłynęło na ich rezul
tat ; dotąd wszakże nie ma skarg na znaczniejsze 
szkody. Ogólny rezultat zbiorów, z uwagi na prze
szkody klim atyczne, prawdopodobnie nie będzie 
w każdym razie gorszym od zbiorn zeszłorocznego 
i z r. 1877, przewyższy zaś niewątpliwie zbiory 
z r. 1875 i 1876.

Rezultat zbiorów w poszczególnych krajach nie 
da się jeszcze dotąd z dokładnością oznaczyć, mO' 
żna już jednak twierdzić według posiadanych da 
nych, że w krajach północno-zachodnich i przedal- 
pejskich ekaże się więcej niż średni, podczas gdy 
w Węgrzech przedstawia się odmienny stan rzeczy, 
a w krajach północno-wschodnich lepsze i gorsze 
rezultaty są prawie w równowadze.

Żniwa pszenicy rozpoczęły się w południowych 
W ęgrzech i okolicach Karstu, w pierwszym tygc 
dniu lipca, w innych częśuiach W ęgier w połowie 
lipca. Na Wybrzeżu i w Dalmacji żniwa wypadły 
bardzo niepomyślnie. W  Węgrzech rezultat dotych
czas okazuje się średnim.

W  krajach gdzie pszenica jeszcze na pniu stoi, 
spodziewają się dobrego a przynajmniej średniego 
sprzętn.

W  tymże samym czasie rozpoczął się sprzęt 
jęczmienia wczesnego w Węgrzech, Niższej Anstrji 

na połndmu Morawii. W idoki zbiorów są również 
w każdym kraju bardzo niejednostajne. Najlepsze 
przedstawiają się w Czechach, kiajach alpejskich i 
w południowym Tyrolu, niepomyślne zaś w krajach 
przedalpejskioh, Morawie, Szlązku, Galicji i w W ę
grzech. Największą tu szkodę wyrządza chwast 
w ybujałj.

Co do owsa dotychczas najlepsze nadchodzą 
wiadomości, zkąd pomyślnego sprsętn spodziewać
się należy.

Toż samo odnosi się i do roślin strączkowych.

ta ma obowiązek zawiadomić reprezentantów 
mocarstw o ewentualnem postanowieniu swo- 
jem wysłania wojsk do wschodniej Rumelii, 
jakoteż i o powodach, to takie postanowie
nie usprawiedliwiających, — służy jako do
wód, iż mocarstwa zastrzegły sobie prawo 
osądzania, ażali takie zarządzenie usprawie- 
dliwionem jest lub nie. Jeśli Porta tylko ze 
stanowiska swojej powagi owej uchwale się 
sprzeciwia, to moznaby tę trudność usunąć. 
Gdy zresztą Porta najlepiej wiedzieć musi, 
kiedy jej bezpieczeństwo rzeczywiście zagro- 
żonem by było, to znajdzie ona też w sa
mem łonie komisji dosyć przjaciół dla na- 
eżnego utrzymania postanowień traktatu 
berlińskiego, a to, albo się zreflektuje Buł
garów, albo przyzwoli się na wkroczenie 
wojsk tureckich. „Agence Russe" niechce 
bosądzać, iż pod opozycją Porty ukrywa się 
zamiar uwodzenie Moskw) aż do chwili u- 
stąpienia ostatniego jej żołnierza, aby potem 
dzieło Europy i rezultat ostatniej wojny 
módz stopniowo zniweczyć. Jeżeli Porta śród 
rudnych zawikłań, z jakiemi w Macedonii, 

Epirze, Tessalii, Albanii i Egipcie ma do 
walczenia, rzeczywiście z takiemi zamysłami 
się nosi, to dowodziłoby to, że fatum, które 
państwo Tureckie snać ku upadkowi nieu
stannie pędzi, silniejszem jest od wszystkich 
rad i usiłowań roztropności.

Pera 27 lipca. Parowce „Moskwa"
,Petersburg44 krążą ciągle między Burgas a 
Sebastopolem, przewożąc wojska moskiew
skie.

Ateny 27. lipca. Z powodu, że prze 
wódzcy oppozycji wywołali rozprawę nad 
wotum zaufania, odczytał Komundaro? de
kret królewski, rozwiązujący Izbę posłów.

Madryt 27. lipca. Jak ,,Corresponden- 
cial< donosi, że jakaś obłąkana stara baba 
rzuciła wczoraj kamieniem na powóz króla, 
jadącego do kościoła Atocha.

Paryż 28. lipca. Dzienniki katolickie 
ogłaszają pismo arcybiskupa paryskiego do 
senatorów w imię wolności protestujące 
przeciw Ferryego projektom ustaw szkol
nych. Arcybiskup tak kończy: Nie będziemy 
żadnych sprawiać trudnośoi rządowi repu
blikańskiemu, ale też nie należy nas zmu
szać, abyśmy dla znalezienia obrazu spra
wiedliwości w przeszłość poglądali.

„L ’0rdre“ , główny organ bonapartystów 
oświadcza: „Ks. Hieronim Napoleon jest gło
wą rodziny, a zatem nietylko głową rodziny 
cesarskiej i kandydatem do cesarstwa, ale sa- 
memże cesarstwem*'. Artykuł ten uważany 
jest za odpowiedź dla dyssydentów bona- 
partystowskich.

Renta węg. 6°/0 93.45. Kolej Państw. — .—
Bankrerein 126.80. Rosy. rubel pap.
Losy węgier. 102.80. Marki niemieckie — .—
W ęg. Ostbahn — .—  W  ęg. galic. kelej — .—

Usposobienie: ciche.
Wiedeń 4. 28. lipca. 

godzina 10 minut 38 przed południem.
Akcje kredytowe 269 30 Anglo-Austijackie 124.25 
Kolei Kar. Lud. 237.75 Kolej Południowa 92.25
Unionsbank . 8 8 .—  Napoleondor . — .—
Losy1, banknoty 3.20 Usposobienie: słabe. 

Berlin d. 26. lipct 
godzina 4 minut 30 popołudniu.

Rosyj. bankn. 211 40 Akcje kredyt. , 478 —
Lombardy . 1C0 50 Galicyjskie . . 104 90
Kolei RumufiS: 52 90 Anatrjackie bankn. 176.30

Usposobienie :

K a s a  g a lic . T ow . k r e d y to w e g o .
Kapuje. Sprzedaje. 

5°/e Listy zastawne oprócz kupo
nów 100 złr. po . . 9 1 — 91 £0

4 7 , Listy zastawne oprócz knpe-
nów 100 złr. po . . 8 3  ^0 84 25

Lwów d. 28. lipca 1878.

Biuletyn metereologiczny z d. 27. lipca.
Ciśnienie powietrza: 758 Północne Niem

cy, Austrja; 765 Francja; 762 Włochy. 
Wiatry słabo, przeważnie zachodnie, po
chmurno — nieco deszcz — zachodnio-pół
nocny chłodny wiatr.

Pociągi kolejowe.
Odchodzą ze Lwowi.:

Podług zegaru lwowskiego.
DO KRAKOWA: o godsinib 10 min. 50 pned północą 

pociąg pospieszny; o gods. i  m. 63 rano peeśąg 
osobowy, o gods. 5 minut 9 po południu pecśąg 
mięssany.

DO PODWOŁOCZYSK: s głównego oworca: e gods 6 
rano, pociąg pospieszny; o godzinie 12 minut 80 
po poład. pociąg mieszany: o goas 10 min. 81 - wio- 
esór, pooiąg mięssany 

DO PODWOŁOCZYSK: s Poósuneza: o godr 10 m. 68 
wieczór pociąg mieszany; o gods. 12 m. 62 w poład- 
nie pooiąg mięssany. ■

DO CZERNICWlKC: o gods. 6 min. 80 rano, pooiąg po. 
spieszny, o gods. 12 min. 10 rano, pooiąg aSęw» 
ny, ogodi. 11 min. 10 w nocy, pooiąg mięssany 

DO STANISŁAWOWA; na Stryj o godz 6 min. 67 raa*
Przychodzą do Lwowfi:

Z KRAKOW A: o godz. 6. mit. 40 rano pooiąg posyśflpsny 
o gods 9 min. 27 wieczór, pociąg osobowy, o gods, 
11. m. 20 pned  południem, pociąg miessacy.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec w Podzamczu: o god. 
dżinie 3 min. 13 rano, pociąg mięszany, o gods. 8 m. 
39 po południa, pociąg mięszany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec lwowski główny, o go 
dżinie 10 m. 30 wieczór, pociąg pospieszny, o gods. 
8 min. 60 rano, pociąg mięszany, o godz 4. m. 12 pe 
południu, pociąg mieszany.

Z CZERNIOWIEC: o godzinie 10 min. wieczór, pooiąg 
pospieszny; o godż. 4. min. 5 rano, pociąg mięsza
ny; o godz. 3 m. 62 po południa, pociąg mięszany. 

Z STANISŁAWOWA: na Stryj ; o godz. 8 min. 44 wia  ̂
wieczór.

Wiedeń 28. lipca. Wołów z Galięji przy
stawiono 1642, na środę zapowiedziano 873, ra
zem 7 innemi 3924. Tarę bardzo słaby. Gali
cyjskie ; bukowińskie płacono 52, 5 3 '/ ,— 54 zł. 
(100 kilo). O godz. H . było.jeszcze 900 sztuk 
niesprzedanych. Ile możności wstrzymywać.

Krzgsżtpfpwicz & ScheU

T e l e g r a m y  „ G a z .  N a r o d o w e j . 44

Petersburg 26. lipca „Agence Russe" 
podnusi sprzeczność doniesień dziennikarskich 
co do spraw tureckich i powiada, że sprze
czność ta leży w samejże sytuacji Turcji i 
jest wynikiem ciągłej chwiejności Porty. 
Przytem wszystkiem konstatuje „Agence 
Russe", że po długich rozprawach w łonie 
międzynarodowej komisji dla wschodniej Ru- 
melii doszło do porozumienia co do charak
teru jej uchwał, które tylko w sprawie e- 
wentualnego wkroczenia wojsk tureckich do 
Rumelii uznane zostały za obowiązujące. Że 
zaś Porta, powołując się na traktat berliń
ski, przeciw temu oponuje, więc „Agence 
Russe wykazuje, że ustęp artykułu 16. trak- 
tatu berlińskiego — na mocy którego Por-

W  teatrze hr. Skarbka.
Dziś, w poniedziałek dnia 28. lipca 1879

DZIEWCZYNA i DAMA
Dramat w 4 aktach J. Korzeniowskiego. 

Początek o godzinie pół do 8mej wieczór.

W e wtorek dnls 29. lipca 1879

D Z I E C I Ę  S Z C Z Ę Ś C I A .

Przyjechali dnia 28. lipca 1879.
HOTEL ZORZA : F. hr. Potnlicki z Glinian, 

W . hr. W alewski z Moskwy. W . Bogdański z Żu
rawicy. W . Kramski z-W yszatycz. M. Skibniewski 
z Moskwy. A . Terłecki z Ożańska. O. Borzobohaty 
z Wołynia.

HOTEL A N G IK L9K I: M. hr. Tarnawska z 
Królestwa. A. Reindl z W olicy. M. Jakubowicz z
W asławić.

N A D E S Ł A N E .
W  imieniu ubogich leczących się w z&kł&dzia 

kąpielowym w L u b i e n i u ,  dzięknję najserdeczniej 
Jaśnif Wmu panu baronowi Brunickiemn, a po
szczególnie p. Zakiejowi, zarządcy tegoż zakładu, 
który udzieleniem 400 oiletów kąpielowych po bar
dzo zniżonej eonie tak hojnie w pomoc przyszedł 
ubogim szukającym wyzdrowienia w tytn błogim za 
zładzie.

Lwów, 26. lipca 1879.
Netti Bach.

Wojskowa Szkoła przygotowawcza
c. k. majora F r i e s z ,

we Wiednia, I. Schattenbarksgasse 4, rozpoczyna 
z dniem 2. września, nowy knrs dla kadetów, i 
kurs dla jednorocznych ochotników. (Knrs we dnia 
i wieczory.)

Wiedeń 26. lipca. 
powszechny dług pań

stwa (za 100 złr.)
r. w banku 6 prc. 

„ w irebrae 5 „
3 1864 po 260 złr.w. a. 4 pr.

1860 „ 600 „ „ 5 „
1860 „ 100 „ . . . .

I o 1864 „ 100 „ . . . .
Asty anst. dom po 120 ał.,6 „ 

Renta złota 4. pret.................

Obligacje indemnizac. 
(100 zł.)

Galicyjskie.............................
B ukow ińskie........................

lane publiczne pożyczki.
Węgienk* renta słota 6 pr. po

108 sir w, s ...................
Węgierskie poi. kol po 120*1.

5 prooentowe....................
Węgierska poi po 100 zh. 
Turecka poiyoaka kol. po 4 fr.

Akcje bankowe.
Asgło-aiutr. po 200 zł. 120 
Bedenrred. A ot. Ges. 200 złr. 
Zakład kredytowy dla kandln

i pnemysn.........................
Zakład kred. węgier. 200 złr. 
Towkn. aMont niłaso-austr.

0 jlujjliu tsuk kip. po 800 sŁ

plącą 1 SąCa. 
atr. w. a.

6« 7o
68 Bu 

116 ż41 
;2 ) 30 
129 — 
1E8 
42 26 
786*

66 85 
«88r 116 _ 

12660
179 »T 
168 f 0 
142 7* 
78 80

90 6 
8 7 -

9 i-

98*0 98**

112 —
108 -

119 to
103 *t

124 61 lf4 8 0
- — - ~

.7 61 
*7 —

270 7f 
•a*" w
8 0 * -
—-  —

Galie, bank dla kud i 
~  800 mr...........................

G alicyjski aaktad kred. ziem.
pe 800 słr...........................

Banku austro-węg. po 600 złt- 
Unionbank po 100 itr. . . 
Yerkehsbaok pow. po 140 słr. 
Wiedeński Bankrerein po 100 

■łr. w. a..........................

Akcje kolei.
Albrecht* po soo słr 
Alfóldskiej po 200 słr. arber! 
Klśbiety , „ m. k.
Jardynaadapolnoenej po iooo

słr m. k, * * . • *
Francis*. Jós. po 200 ił. w. o. 
Kolei gal. Karola Lud. po 200 

zł. m. k. . . . • • •  • 
Łwow. Cser. Jasek* po 200 at. 
Morawsko-Saląska (centraln.)

po 200 s łr .........................
Anstr. pół. kaoh. po 200 ił. sr.

„ „ lit. B. po 200 „
Rudolfa po 200 słr. srebr. . 
Siedmiogród, po 200 ał. wa. sr. 
8taats?isenbann GeseUsohaft

200 zł. w. a........................
Sfldbahn po 200 ał. srebr. . 
Tramwaj wied. po 170 ał. . 
Węgien>kr<-g_ < ,ski (Łnpk.i 

po 800 atr. . . . .
ągisc. pótnocn. waohok. po 
WOair. srebr. . . . .  

Węg. and. (Oftb.) po 800 A

prac*
■Ir

Żąda.
W a  

"

płacą
słr.

■ąde.
Wr, i

1 Wągier, zaohodn. (Weatb.) po 
200 l * .  wa. . . . . . 128 7* 124 *0

827 -
18 6r 

116 2

828 
88 8 

116 łf>

Listy zastawne 
(za 100 zł.)

Bodouored. aUg. óster. 5 pr. zl. 115 2S 116 7*
99 7* 100-

1 1 6 6 :27 — 8 2 - , ------

6 pret! w! a. 
n * . Włofe. 6 pi. „ Bank aastr.-węg m. k.P6 “

917*
9*80
98 20

92
94 7C
98 6C

----- — -- » » w - *. * „ 10160 10170
■88 — 
'Si *1:

183 SC 
18*. - Obligacje pierwszeństwa

kol. (za 100 zł.)
■188 *l»s Albrechta po 800 zl. * p ^
14,*' 146 •rebr. w. a..................... .... 77 2* 77 71Alfgldzkie po 200 sł. * pret.
S87 7̂ 288 8 ■rebr. w. a. . . * • • • 8180 828)86 f.1 186.0 Czezfca z 800 złr. 6 pr. zr. w. a. 8160 8 4 -

Rlibiety po 6 pr. sr. w. a. 96 40 S6'/t----- — — , em. 1862 * pret. . . 9*76 96 —
127*0 128 — , em. 1870 * ,  . . . 92 76 9 8 ------- ■ em. 1872 6 „ , „ ?**0 9 6 -
1842* 184 7 Ferdynanda pół. * pre. m.k. 04*0 106-
104 - 106 6( * ,  B „ w. a. 98 2< 9876

232 282*0 ft„i V r „ " 6 » ,rehr. G«i K. L. 300 sł. * pr. zr. w. a.
1‘ 6 SO 
102 f.O

106
108

91*0 91 - ■ U. em. 6 pro. . . 101 SC- li 180
187 bO 183 - • HL em. 1871 800 . 100 75 Ml-

■ IV. em. a 800 zł. Sp, —
1C4 Mi 10* Lwow.-Czar. Ju*. i. ea. 1866

300 zł. * pr. mbr. w a. . «8- 88 2*
1272* 1 2 8 - Lw.-Cier Jasa. U. em. 1867
------- — — 800 słr 5 pr srebr w s 9~7 -Y 8!

Lw.-Cser Jas. HI. em. 1888 
800 itr. 6 pr. srb. w. a .

Lw.-Cser. Jose. IV. em. 1872 
goo atr. I nr. «wb. w. u. . .

Rudolfa po 800 atr. w. a. k bm, 
■rebr. w. a .....................

Rndolf em. 1869 po 300 atr. 6 
pi. sr. w. a............................

Rndolfa em. 1872 po 800 ał! 
b proc. srbr. w. a. . . .

Siedmiogrodzkiej na 800 atr. 
b pret...................................

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kredytowy dla handlu 
i przemysłu........................

Klary po 40 atr. m. k. . .
Kegleyioh po 10 ałr. m. k. .
Krakkowska po 20 zł. . .
Palffy po 40 zł. m. k.
Rudolfa po 10 złr. m. k. •
Ks. Salm po 40 zł. m. k ..
8t Genois pc 40 atr. m. k. .
Stanisławowska (poiyoaka) po 

20 ał. w. a.
Waldatein po 2C zł. m. k. .
Windisohgratz po 20 itr. m. k.

Dewizy 3miesięczne.
Berlin 100 mark. . • . .
Frankfurt 100 mark . . .
Hamburg 100 mark . . .
Londyn 100 funt zatarł. . .
"Pary! 10C franków

płacą
słr.

Sąda 
W A

7924 79 7*

74*0 76 —

8C 6 1 86 —

8416 f i  76

84 oj 84 76

719) 72 20

16820 
87»o 
1 6 -  
18 
862 
ią ~  
trfic 
87 26

25 76
30
32 60

662 
66 8*
668*

11*7*
*170

163*0 
38 2* 
16*0 
18*0 
8 6 -  
18(0 
46 — 
18 —

26*0
81*0
88*0

56 60 
66*0 
66*0 

116 06

Lwów, z Izby handlowej. 28 
I. Akcje za sztukę

(bez knponn bieżącego). 
Kolej galic. Karola Ludwika . .

„  Lwowsko-Czern.-Jaska 
Banku hip. galic. po 200 sł. . .

„ kred. galic. po 200 słr. .
H. Listy zast. za 100 złr.

(bez kuponu bieżącego).
Tow. kred. galic. fi pret. w. a.

»  »  >f 5 »  n„ „ „  8 „ okree. .
Banka hipot. {pule. 6 pet. •
Galie. Zakł. kred. włoio. 6 pret. .

m. Listy dłużne is 100 złr. 
Ogólnego roln. kredyt. Zakłada 

dla Galicji i Bukowiny 6 pret.
IV. Obligi m  100 złr. 

Indennisaoyjne galicyjskie. . . 
Obligacje komunalne Zakł. kr.wł. 8* 
Pożyczka kraj. z r. 1878 po 6 pr.
Losy miasta Krakowa • < • •„ „ Stanisławowa . . .

V- Monety
Dukat holenderski....................

„  cesarski . . . • • •  
Napoleondor . . • • • • •
Półimperjał rosyjski....................
Rubel rosyjski srebrny . . . ,

”  ‘  * ‘100 marek niemieckich . . . .
S rebro ...................................   •
Kupony w srebrze • . . . .

lipca.

236 75 -39 25
)34 50 137 —
255 — 958 —
SSfO £0 224 —

91 20 92 20
83 63 84 eH
91 20 92 20
95 24 96 25
' 7 - 98 50

91 — 92 —

91 ?0 92 30
S4 — 5
94 — 96 -
17 25 18 75
U — 26 —

5 37 5 Ć7
5 41 5 50
9 18 9 26
9 42 9 52
1 55 1 67

1 IS1/, 1 20'/,
56 bo 67 20 
99 50 10C 50 
99 25 100 36

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
Wiedeń 26. lipca  1879. 

godzina 2. minut 13. popołudniu. 
Losy kredytowe 168.25.

Jest to faktem nader smutnym, że obecnie 
słabości organów trawienia tak często się poja
wiają

Po największej części należy przyczyny tych 
smutnych objawów w tem szukać, że w wybo
rze potraw i napojów nie przestrzega się nale
żytej przezorności, w skutek czego następuje 
zwichnięcie organów trawienia, które przez za
niedbanie powodują długoletnie cierpienia, jwłąd- 
ka Dla usunięcia tych długotowałych przypa
dłości żołądka wskazanym jest, dr. MiUenr w - 
W iedniu roku 1868 przez kom isję sftdowu 
chemiczną zbadany balsuuL p r e w r ra fy w n y  
przeciw  kurczom, którego użycie ze skutkiem 
zalecają “ lekarze* tutejsi i zagraniczni przeciw 
osłabieniu żołądka, przeciw zapalnym i chro
nicznym zapaleniom żołądka i kanału odchodo- 
wego, Wymiotom, rozwolnieni om, nadęciom'przy
padłościom żołądka wszelkiego rodzaju, brakowi 
apetytu, katarowi żołądkowemu.

Cena całej flaszki wraz z przepisem użycia 
1 ził. 50 et., pół flaszki 80 ct.

Laboratorium i centralny skład wysyłkowy 
u J. Millera, apt. w Kronsztadzie.

We Lwowie prawdziwy do nabycia w apte
ce Z. Ruckera, w Brodach u M. S. Franzosa,' 
w Czemiowcaćb u Stefanowicza i Aksakowicza, 
w Krakowie u W. Fenza, kupców. 13— 16

Naszym czytelnikom, którzy Wiedeń odwiedza- 
ą etc. i złote i srebrne zegarki kieszonkowe na
być sobie życzą, lab t&kowe pisemnie obst&townją, 
zalecają F ir m ę  P b . F r t m m  Rotheutknrm- 
strasse 9 vls a vis Wollzeile.

Cenj najtańsze w całej monarchii.

D r .  K a r c z
trudniący się od kilkunastu lat specjalnie radykalnem 
leczeniem ehorób sk&rrych z z a k a ż e n i a  
krwi  powstałyehi w z mac n l ani em si ł ,  skut

kiem n a d u ż y c i a  o s ł a b ł o  ny eh,
ordynuje w mieszkania przy ulicy Wałowej I. 8. 

od godz. 8—10 i i-—i.
(Także listownie przy ścisłej dyskrecji.)

Jego „Poradnik" w powyższych słabościach 
(drugie wydanie) można nabyć u autorr i w księ
garniach, po cenie 1 złr 20 et. za egzeplarz.

Akcje fran.-anst. —.—. 
Unionsbank 88.70. 
Nordbahn 219,— . 
Kolęj Alfbld. 138.— . 
Kolej Lw.-czer. 135.50. 
Rndolfsbahn —.—. 
Węg. obi. p. w zł. 74.50. 
Losy z r. 1864 158.—.

r. 3* Yerkehrsbaak —.

Węgier, kred. 257.— 
Anglo-austr. 124.80 
Kolej Kar. Lud. 238.— 
Kolą1 Połud. 90.50 
Kolej Elżbiety 184.50 
Węg. Nordostb. 127.50 
Wied. Comunal.110.80 
Galic indemniz. 91.50 
Kolej aiedmiog. 105.— 
Losy tureckie 21.—

D r .  E d w a r d  S a w i c k i
(prymarjnsz szpitala powszechnego), wrócił do Lwo
wa z zagranicy i ordynuje jak zwykle, od 3 do 5 
po południu, 1. 25 w rynku na 2. piętrze.



Wierzchowcem rfty
r \  M  1 k o n i ©  z a p r c ę -
• '  g o  w e ,  rządy i uprząż

lat*, 3 nowe wózki i jeden używany s: 
ło iprzedania w zabudowania Jeneralnej 
komendy. Mający chęć kupienia zecnc 
ńe zgłosić do pana adjntanta rotmistrz 
Schediwego. 8098 2—3-

Potrzebuję od 1. września r. b.

nauczyciela
krajowca w średnim wieku, któryby mógł 
rostuć na miejscu przez lat kilka i przy 
gotować chłopca z 4. normalnej do kła* 
g  m uli alnych. Wymaga się gruntowne’ 
aanki polskiego i niemieckiego języka. Be 
flsktujący na tą posadą raczą sią zgłosić 
pod aaresem Z iem ow it S im iglnow  
■ki w Jak obów ee  poczta Uścieczko.

3089 2 S

Kam ienica
p l ą t r o w a

pod i. 85 w Gródka, 50 kroków od r”n- 
kn, składająca się z 11 pokojów, 3 knchni.
8 piwnic, strychu, 2 stajen, 2 wozowni 
8 komórek na drzewo i z ogrodu, jest i 
wolna, reki do sprz-dnia . Na roaiuości 
-ięży gminny dług 1860 zł. w 20 półro 
.**• > ł> ratab  apłacaluy Roczny czyns? 
800 zł. Bliższa wiadomość u właściciela 
na ręce Wielmożnego p. dyrektora Hara 
łowicza w Przemyślu. 8118 1 8

Soeben erschien sleboute, srbr ver
mebrte Anflsge:   _ ___
Dle M s c k w ic h t ' M  4 S S E 8 U B A F T  
M r , ■ C rta cb sn  a n d  H ętlung

dargestalt von dr. Bisenz, Yerfasser
Zn haben ln der Ordinations-Anstali 

ftr  6  e  ■ e h l e  h  ts-K rankheiten  von 
BfedU D r .  B i s e m .

Unglitd der Wienir med. Faculttt, Wian. 
Frauras-Rlng 22. f  r»4glieh werden die 
SeWaWr unheilbaren Filie ton gescbwiob 
ta* Kannesknft geheilt. 2929 9—?

Oid nai a ttgllch tou 11 -  4 Uhr.
Anek srirt ourch Coraspondani ueban 

dali, u d  werden Uadioamanta basom.
D r. Blatu I ora# lurch dis Er 

nanaug nm am. UnlTsrsitAta-Profeuor 
a. h. ausgssslcłmat.

Zakład wodoleczniczy
Francuzka Medweja 

w  Z a w a l o w l e
położony w uroczej okolicy górskiej o 
2 godzin od stacji kolei Czerniowie 
ckisj „Halicz", zaopatrzony w wszel
kie najnowsze przyrządy Łydnatyczne 
i wszelkie wygody, przyjmnje chorych 
sa porożom ienlem, listo wnem.

Leczenie elektryką, kąpiele rze
czne, żętyca. Powietro czyste, zdro
we 1 łagodne. Kuchnia własna bardzo 
dobra. Poczta w miejscu, stacja tele
graficzna w Podha>cach o mije od Na
kłada. Ceny amiarkowane. Zamówie
nia pomieszkać oraz pojezdć w po ce
nach przystępnych do stacji Halicz, 
przyjmnje dyrekcja Zakładu. Leka
rzem zakładowym jest w tym roku 
medycyny, chirurgii ltd. 2911
Dr Aleksander Medwej

który tam osiadł stale i udzieLi rady 
Mkarskioj w ZakłaJz e i w okolicy.

Nauczyciel
d o m o w y

jest poszukiwany d > nczhia niż. gimna
zjom. Dokładne władanie językiem nie
mieckim jest wymagane.

Zgłoszenia p-zyjmuje administracja 
Gazety Narodowej. 3109 2 —S

Apteka pod Gwiazdą | 
Piotra Mikolasclia J

we L w ow ie
otrzymuje na składzie w oddzielę

Ból zębów K52J f e s * ; :^  niaat aławny paryaki:
T  T T O M ®  nawet w t je b  wypadkach, fd y  

iaden inny me akatkuja irodek. 
Płk. 40 i 60 et. — We Lwow ie w aptece P . M I- 
kolA N C ha- W  Stryja aptec* Z. D ragow skicfo
3029 3— 11

L. 705.

osobnym 2861 2 - ?

Domowe apteczki
| h o m e o p a t y c z n e  f
• dla ludzi i dla bydła i. płynie i w *  

ziarnkach tak wyrobu własnego, ja - p 
kotei sprowadzane z Cóthen i Lan- | 
gensalza; oraz wydaje także po- £  
jedyncze środki homeopatyczne. J

Ozłowiek bardzo p orzą ln y . 
żon aty  bezdzietuy 

'Oszukuje umieszczenia za podleśn iczego 
nb gumiennego. Obowiązki te już pełnił 
: porąki naszego biura i zadawa^jąco sią 
cywiązał J . P o lió i,k i L w ów , nl. 
Karola Ludwika 1. 5. 2916 2 -8

W  I n s t y t u e l e
naukowym wojskowym

ulica Pitkarsha l. 21., 
-ozpoczął sią n o w y  k u r s  J e d n o  
r o c a n y c h i  o c h o t n i k ó w  i innych 
uauk przygotowawczych wojskowych z d. 
1 m a r c a  1 8 7 9 .  Zakład utrzymuje 
Ukie p e n s j o n a t .

Zgłaszać a.ą można oodzieu od 4 — 7 
godł. po południu. 297S 1 2 - ?

JBCoestHch
p r z e ł o ż o n y  z a k ł a d u .

i Józef Breuer
me Lwowie ul. Kaimierzowska1 37. 
przyjmuj* na «.*■ i  meble, towary itp. o- 
pakowans lub nie na każdy przeciąg cza- 
« l  ł uakutaenia ekspedycją. Tamie * «  
f o t o l  dla c h o r y c h  (na kółkach) do 
nabycia.  8066 5—6

L. 1763.

K o n k u r s
W  celu nadania dwóch opróżnio

nych stypeudjów z fundacji gminy mia 
sta Sniatyna dla synów mieszkańców 
żuiatyńskich utworzonej iftide w ro
cznej kwocie po 100 złr. od dnia 1 
września 1879 w półrocznych ratach 
zdoła to jest dnia 1. marca i ostatnie
go sierpnia, każdego tokn wypłacić się 
mąjącyoh —  ogłasza się niniejszem kon- 
knrs do 20. sierpnia 1879.

Ubiegający sią o uzj skanie sty
pendium ma udowodnić:

a) że zapomogi rzeczy wiśe‘ e po 
trzebuje.

b) ie  jest utałym nczniem w je
dnym z publicznych wyższych zakła
dów naukowych w kraju to jest szkól 
realnych lab gimnazjalnych.

c) Żt sią wyszczególnia obyczaj
nością i celującym postępem w naukach.

Należycie zaopatrzone prośby 
mają w powyższym terminie do Zwierz
chności gmiŁnej miasta Sniatyna być 
wniesione.

Sniutyn d. 19. lipca 1879.
J f l e m e n t o w s k l ,  

burmistrz.

Ogłoszenie.
Administracja Fandacjl hr. 

Skarbka wydzierżawia prawo pro
pinacji w KlimcH na okres czasa 
od 1. listopada 1879 do 31. pa
ździernika 1»85.

Jako cenę wywołania posta
nawia się kwota 700 zł jako wa- 
djnm zaś mają chętni dzierżawie
nia złożyć kwotę 20 70 od ofia
rowanego czynsza.

Ofsrty pisemne mają bvć po
dane do centralnej administracji 
we Lwowie najdalej do 10. sier 
pnia 18" 9.

Takowe mają być przez o | 
ferenta własnoręcznie podpisane,! 
należyte opieczętowane i winny 
zawierać w sobie oświadczenie, iż 
waranki licytacyj są oferentowi 
dokładnie wiadome i że się tako
wym zupełnie poddaje

Warnnki licytacji przejrzeć 
można w kanc< larji Administracji 
Fundacji hr. Skarbka we Lwowie 
jakoteż w Zarządzie dóbr w 
SmOlZU. 8107 1—2

^DOŚWIADCZONE SEKRETA^ 
sm ażeni* f

Konfitur i soków |
T  ora^ robienia
g  k o n s e r w ,  k o m p o t ó w  1 g a l a  '  
1  r e t  o w o c o w y c h  J
I  przez Florentynę i Wandę. K 
i  Cena 50 ct. r
j™ za przesłaniem óOct uskutecznia się »

■ przesyłkę franko. ■
_  Adres: W .  I K a n i r c k i .  Drukarnia | 

3091 narodowa Lwów. 2 - 4  |
r s  B iŁ

Zadawalniaiąc wielostronne żądania or 
dynnją prócz w godzinach popołudnio 

wych od 4. do 5. także i od 9. do 
rano w chorobach w ew nętrznych i 
dziecinnych ta k  a llop a tją  |aU 
rów nież i postępow ą hom eo- 
p t l ją  f  w skazów ek co d o  n ż y -  
c ia  w ód m lncralnyi h u d zie 
lam . Specyfiki i broszurki Matlejego po 
siadom zawsze na składzie z pierwszej ręki

Dr, Józef Bielski.
Ulica Skarbkowska 4. (vis a-vis Teatru.)

Poszukuje się do nabycia

F o f t r a i ' ! *  u
usoło iOO m. z domem mieszkalnym i 
óndyn :ami gospodarczymi, blisko koleii 
lnb jakiego miasta. Ktoby życzył sprze 
dać taką real ioś6, uprasza się o nodanie 
warunków pod adresem J. J. 71 pc i ; 
reat, L w o a 3089 3 - 6

KONKURS.
aa posadę dyetarjusza przy .gdzie po
wiatowym w Lisku. Miesięczna płaca 25 
'A. Zgłoszenia przyjmują się do 8. „ierpnia. 

Lisko 25. lipca 1879. 3112 1 - 1

Paryski& i wiedeńskie MEBLE
nader eleganckie, trwałe 1 tanie,

J .  A  « .  Ł .  F B A N K L ,
■'jlarae i taplcery, 2810 16—ł

całożuuy r. i8RJ, odznaocony U medalami, 
f f i u n n i n ,  L e o p o l d - t  , d ‘ , O b e r *  O u & a a « t r a n e  N r .  9 1 ,

obok 8o, óLerhof.
Albom mebli (pyszne wydanie) a objaśnieniami i cennikiem, po 2 cl.

Dla suchotników
u r z ą d  s o n o  p i e r w s z y  z «  k ł a d  l e c z n i c z y  r .  1 8 5  A w  
b e r  d o r f .  Miejscowość ta leży w strefie Wolnej od cierpień pluso
wych , stucuje bię przeto srosególaie dla suebotmków najrozmaitszych sto 

~,ek ‘ “
czasn wydał powszechnie teraz nznaną nankę o

Lekarzem naczelnym jest d r . B r e h m ę r ,  który swego

P o d  g w a r a n c j ą
polpcnmy jak najlepiej 

Prawdz'wą Malagą, wielka flaszka 
jj zł. 1.75, mała 90 ct.
V Prawdziwy rum z Jamaiki wielka »

1 flaszta zl. i.75, mała 90 ct. PT
5  Wyekok tokajski wielka flaszka 1 zł. 2  

mała fO ct. ^
V Syrmijska śliwowica wielka flaszka as 

60 ct., mała 50 ct, ® 
Wysyłka rychło za pobraniem, g

M  bcKilds Weingrosshandlung §  
M. 3 c h o n b e r g, _ g;

Przy odbiorze w b czkach zni- ^  
żam powyższe ceny. 23;)g 9 -1 0  ‘

Li. 1 794.

Obwieszczenie.
Następujące dochody król. wul. m. 

n.atyna bedą na czas trzochlecia to 
jest od 1. stycznia 1880 do ojtatnieg 
rrudDia 1882 przez publiczDą licytacje 
naj -iącej ofiarującemu w dzierżawę wy
puszczone a mianowicie :

1. Prawo proDinacji wódczanej s 
ceną wywołania 13.100 zl. rocznie.

2. Prawo propinacji miodowej i 
'•eną wywołania 320 zł. rocznie.

3. Miejska jatka i prawo rzezi i 
eną wywołauia 5ti2 zł. rocznie.

4. Miejskie prawo pobierania tar 
gowego z ceną wywołania 3017 złr 
roc nie.

L :cytacje odbędą sią w urzędzie 
gminnym w następujących dniach.

a) na propinację miodu dnia 12. 
sierpnia 1879.

b) o« pobór myta targowego 
dnia 19. Bierpnia 1879.

c) na jatsą i rzeźuicą ania 26. 
sierpnia 1879

d) ua propinacją wódcL»»ą dnia 
2 września 1879.

Do wzięoia udziału w tych licy
tacjach panów przedsiębiorców zaopa
trzonych w 10y„ wadjum oć ceny wy
wołania z tym dodatkiem zaprasza zię, 
że warunki licytacyjne każdego czasu 
w urzędzie gminnym przejrzane być 
m gą.

Suiatyn d, 22. lipca 1879.
Bi i e m e n t o  w  s k l ,

3115 1 -1  burmistrz.

TURNIPS Rzepa pastewna
S t o p p e lr tk b e n s a m e n

otrzymał i poleca w najlepszej jakość.

W i l h e l m  A d a m  w e  L w o w i e .
Na morg potrzeba 1 kilo. 2977 6—7
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K

oryg. W a l t e r  A . W o o d a  n o w e  ż n i w i a r k i  są pokąd za
pas starczy po zł. 390, jakoteż wszelkie inne m a s z y n y  i  n a -  

V  r z ę d z i a  r o l n i c z e  p o  z n i ż o n y c h  c e n a c h  d o  n a b y -  
Q  c i a  w  s k ł a d z i e  » °30-7! 2 ?

J .  W Y I J H E B T
w er ,  —  L w o w i e  nlica  C r o d e c k a  1. 47*/..

V > ( X ) t O t O O O i a X 5 < X  > 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ^

ZELAZO BKAY IIS
P r z y ję te  w e  w s z y s t -  (DULYZOWANB ŻEiAZO B f t l i i lS )  Z a le  :a n e  .r z e z  

s z p it a ia c r  P r z e c iy  'w s z y s t k ic h  lc ^ a r s y .
NIBDOSUtWISTOŚCI, BLADACZCB, BEZSILNOŚCI, OSŁaBIBNIU, BIaŁTL 

UCłAWOM, ETC.
> Żelazo Bratais (płyn żelazny w  kroplach skoncent 'owt.
| tych) jodyny środek całkow icie w o ln " od wszelkich kw a
sów, bez smaku i bez w oni, niesprawiający ani zatwar- 

. _  dzen.anirozwolnień,zapaleń lubojiabien  żóiędka; jed yn y  
który zębów  n ieczern i. — N ajbardziej ekon om iczn y  ze środków  tekar I 
skich  żelazistych , jed en  bow iem  flakon starczy na cały m iesiąc. ”

S h la d  g ł ó w n y  w  P a r y i u : u l i c a  L a f a y e t t o .  18  iW L O b llżu  W . O p e r  ' i w e  w s z g t t X i c h  < 
ap te k a c h .  —  W e  L w o w ie ,  w  a p te k a c h  P P  M ik o la s c h a  I K rz y ż a n o w s k te g ..,  - W  K r a k o w ie ,  
w  a p te k a c h  P P . T r a u c / y ń ś k ie g u  I R e d y k a  — W  C / e rn io w c a c h , w  ap teci P u u lic l iu n s k le g o .

- w  W a r a ia w ie ,  w  a p te c e  P, D - r a  H e in r ic h a  i w  s k ła d z ie  m a t . a p t. P. M ro z o w s k ie g o .

ł e e s m i / u  s u c h o t .
Pokoje d'a pacjentów urządzone są z ca ły m  kom fortem , 

które ręczą za dobrze zorganizowane pielęgnowanie chorych.
Ceny są mierne.
W Gftrbersdorf jest poczta 1 stacja telegraficzna. Bliższych obja-} 

auieu ndziela:
Adm iniątratfen d e r  D r B rem ehrsehen D eilan sta lt in 

G f t r b ,  l  a ł f o r f .  (Szląsk pruski.) 3007 6 - 6
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Maść cudowna
goi w krótkim czasie oajzastarzalsze rany 
■ -U rena aryzm z dobrym skutkiem by we 
■śywaną Pts-ka wraz z przepisem tży- 
■**1 BO ct. Woda a-jterynowa do ust fla
szka 40 ct. Proszki seidlickie pudełko 1 zł. 
Puder ryżowy doskonały pudełko 80 ct. 
Woda biała do mycia twarzy wyborna 
flasasdzka 60 o Papierki do kadzenia, ka
dzidło, trociczki doskonałe- wiizyntko włs 
snegi wyrobn. Perfumy francuskie bar
dzo dobre fl—zeczka d 30 ct. i wyżej. 
Wsselkis oni wen ilue środki tcalctowe i 
ljczmloze. zagraniczne i krajowe, ntrzy- 
W(jo ua składzie i wysyła za pobra 
uem pocztowem doliczając miernie za 
opakowani*. A pteka pod e sa rn y a  
•rłem  4 B e illa  w ry n k a  w 8ta- 
- * 1 1 — irir  2941 i ?
Krople amerykańskie

i ELIKSIR od bołu zębów
Hipolita Majewskiego x Warszawy,
i lane publiczności z wieln wystaw, gdzie 
kwnalasc* publicznie leczył z radzwy- 
esawe dobrym tkntk<em, znaj daj 
snsisdity na głównym składzie:

W* Lwowie

L. 11039.

esajufe dobrym skutkiem, majdają się w 
i s l '
apt Braei U »*i 

lirfl pod Jeleniem w Synku i p. Mikola- 
seha, iudsieł w 8ądc sej Wiszni w apt T. 
Psęęrkiego w Brzcaau w apt. B. Dę- 
bińskięgo, w ChcJorowie w apt. J. Stro- 
aera, w Krakowie n pp. Sobterajskiego, 
Amnosylskiego i Bedyka, we Wiedniu 
wielo aptosacD, w  Prądu izes n pp Fi
lipa Nawinnenr i w wiełł miastach Eu
ropy. Łatwość ożycia i nat> e*unia.*owj 
Skutek są gwarancją tego znakomitego 
S-oOka. który pi wiiJen >ię znajdować w 
d o E M  kumie o ejcs troskhweg > o zdro w ie 
twej rodziny. 2967 5 -?

Ceny kropli Większe pudełko z 8
'-fzdkami 3 sŁ, mniejsza z 3 środkami 2 
ju f pujedynoza fioszi * tka 70 ct.

Wodft Greli 9
niezbędna przy gospodarstwie, ułjw a 
się na odparzenia i starcia u kon., 
wołow itd., goi także i iny prz-d-wnio 
ne lub świeżo powstałe w Krótkim c /l 
sic. Naju iżniejszą zaś zaletą tej wody 
jest to że po użyciu jej na odparzenu 
od siodła, porost i kolor włosow nie 
nlega zmianie. Cena flaszki 1 zł., za 
opakowanie 20 ct.

W oda niezawodrs przeciw łu- 
pieży i wypadaniu kłosów. Cena fla- 
szeczki 1 zł. za opak. 20 ct.

P om ada  wyborna do zabarwie
nia siwych włosów. Cena słoika 1 zł. 
za opak. 20 ct.

Prawdziwy B alsam  k apa-
c y A s k J  wproet z klasztoru w Pradze.2 ló łk a  D aw ida  id kaszlu
oraz i inne środki i artyku ły  używane 
i znane pow szechnie utrzym uje i wy
żę ła  za Dobraniem pocztow em  Apte
k a  pod  Kłs»tvm Jelen iem  we 
L r  ow le. B ra c i Ł azow skich .

80,n  4 - 6

I

Nowe zdania lekarzy znakomitych o

Iranciszka Józefa ,,wodzie gorzkiej14.
nm * nej za nąjikutenEDie|izą ze  w szystk ich  innych .

W y ’«zy lekarz sztabowy dr. A. H ń n  w .Lwowie. Frzj dłuiszem uły- 
cin nie odejmuje apetytu, i ie pozostawia po sobie osłabienia kanału odcho- 
óowego i zaleca się ta woda jako rozwalniająca, regulująca w ogóle i spe
cjalnie w śoprostnSis i przeciw otyłości, lab też po dłuższem pobycia s p o
wodu choroby w łóżka. dU pn vspieszenia trawienia Lwów 3. kwietnia 1879.

■Prof. dr Bambergtr, Wiedeń. Jest jedna z najsilniejszych wód gorzkich, 
która Dc wet przy Iłuźsz ot. użyciu ni" sprawi ztyct .kutków

Prof. dr. Leube, E rl ngen. Działa pewnie i nic sprawia żadnych nrisź 
liwości. Nawet w wypadkach branych przeciw rozdrażnieniu kanału tdchodo- 
wego, sjrr*W'a kuteczność bez boln

D yrektor e. 1 szpitala dr. Lorinser we W iedniu, Wiedeń. Zasługuje 
na polecenie z powodn swyol własności przyjemnych, nawet w umiarkowa
nych doi ch brsna, nie pozosl .wiejąc żadnych łych skutków

C. k zakład chorych Rudolfa we W iedniu. Sprawozdanie z r. 1878 
Chory m oTgam sny błąd serca mężczyzna pijał przez miesiąc codziennie 
pół zk ckhi i czuł się zdrowszym

C. k. szpital pauszethny we Wiedniu. V. oddz. i L. dr, H. Osiągnięto 
nad-,w, .zajo, aknteczność w cturobach katara żołądkowego i kanain odcho- 
dowego, przeciw otyłości, w brakn „petyte, nagromadzeniu krwi, hemoroi
dach, w cierpieniach wątroby i chorobach kobiecych.

Do nabycia we I wowie u Wiktera Goldhauma, Kleinmann 
k  Lisbschu z, St, Markiewicz,,, J. Fiepesa, tndzież we wszystkich aptekach i 
Landlach wód mineralnych. Brosznry o zróaie i t. p. n dyrekcji wysyłek w 
Budapeszcie. 2959 II 5—5

t O C  Ostrzega się przed kupnem nieprawdziwej wody gorzkiej F ran
ciszka Józefa (we flaszkach z zieloną etykietą)

Nur Aschfa

fl.SW 2,

T y lk o  praw dziw e zepełną sku
teczność ro ś lin y  Coca ros.w. aiące 
pignłki (pouczenie o nżyciu przeciw ci t  
pieniom piei liowym i płacowym (pi^nł 
ki 1.) cierpieniom w ppodnich częś iact 
(pigmki II) i cierpieniom nerwów, osła- 
tiienin k iżdago rodzaju ipigulni I I I ) bez 
płatnie- Zaw»ze w zapasie w aptece pod 
mnrzyuem w Moguncji i w je j baładach: 
We Lwowie w apt. J- Beisera, w 
Krakowie to apt. Redyka, we Wie 
dniu w apt. C. Haubera, Hof 6., 
to Pesecie J. Tor ód:, apt. I973r

L. 976.

Obwieszczenie.

BAZAR DOBROCZYNNY!!!
Celem przyczynienia się o ile moŻLa nlżonii nędzy biednych pozostałych ■ 

rodzin po powołanych do wojska, postanowił zarząd

pierwszej wiedeńskiej fabryki bielizny
w Wiednia, fitfilnerbofgasse 4.

zatrudnić znaczną liczbo robotnic tych rodzin a chcąc to wykonać n» wielką 
stopę, sprzedawać wszelkie wj roby w różnych gatunkach, poręczanej trwaje i

i gnstownej

bielizny i towarów płóciennych
częściowo i hartownie bajecznie tanio.

Zważywszy na okoliczność, że zaknpilismy cale zapasy z bardzo zna 
cznych fabryk płótna i szyfom pod bardzo aorzystnetni warunkami, ®nżo 
każdy, knpiec czy prywatny, towary z naszej fauryki bardzo dogodnie 
sprowadzić.
Q0| ogóln ego wpływu p rze in acza  się dla  rod z in  pomrę 

(0 łanycli do y o js k a  I rannych.
Dla kontroli uprasza się nrzy Zamówieniach zważać na to ogłoszenie, 

aby w swoim czasio wynik mógł byc ogłoszonym w dotyczących dziennikacn.
Wyciąg se składu towarów 50°l0 oszczędności.

W o d a
G o r ż k a

Najsdrow zW, najprzyjemniejsza i najskuteczniejsza ze wszystkich Budzińskich 
wód gorżkieł (58 w lOGó częściach.)

W najświeższym stanie do nabycia wt wszystkich znaczniejszych składach i 
handla. m lymujących wody mineralne, także w aptekach, tak we Lwowie ja i i 
na prowincji. Zastępca firmy: H,. W in larz we L w ow ie, 80«u 2 — 10

M A T I C O
w strzyk iw ania  i  k s f iR łk l

W słabościach męskich n ysknteoz-
BMU r r ISK poleca aytrhw pod ato- 

tym lwem we Lwowie
Kallksta Krzyżanowskiego. 

Flaaika wstnyklirań 40 ct 
kapsułek SO ct

i dokładnym spow bem nśycia.wrai 
Zamówi taia

sią odwrotną poostą
s prowincji. uskutecznia

8776 i ? - ?

C Y G A  B E T Ó W  S
waaolkiej Uu^uecI i scerokości. z  naj- 
le p u e g o  papiorn francuzkiego są do 
sa> j d a  w fa b r y c e  tu tek  przy  ulicy 
K rakaw tU sJ l. 5 .  Zam ów ienia z  pro- 
n s o j l  uzkutacaiiiają się ja k  nąjspiosz 
n iej. A d res :

W1CJSNTT PTASZYŃSKI,
L w ów , 1. 6, ulica K rakowska,

(w  podw óriu .)

Ogłoszenie.
Rozpisuje się licytacja przez 

oferty na dostawę drzewa opało
wego dla szpitala powszechnego 
we Lwowie na r. 1880 w następu
jących w przybliżenia ilościach.

a) bukowego 280U metrów sze
ściennych.

b) brzozowego 900 metrów sze
ściennych.

c) sosnowego 600 metrów sze 
Ściennych.

Drzewo powinno być suche, w 
zimie przynajmniej przed rokiem 
Ścinane, polana równe i zdrowe.

Bliższe warunki można przbj 
rzeć w godzinach od 9. rano do 
2. po puładniu w kancelarji Za- 
rząda szpitala.

Oferty opieczętowane, z załą
czeniem wadjam 6 pret. od całej 
rocznej dostawy, składać można w 
k»ncelaiji dyrekcji szpitala do dnia 
31. lipca r, b. w dnia następnym 
tj. 1. sierpnia o r. o godzinie 11. 
przed południem nastąpi otworze 
nie ofert w kaecelarji dyrekcji 
szpitala, a następnie przeprowa
dzoną zostanie pertraktacja ustna.

Do kontraktu wymaganą bę. 
dzie kancja lOprct. od całej do 
stawy, która pozostanie w depo 
zycii kasy szpitalnej przez całj 
czas trwania dostawy-

Dyrekcja 
szpitala powszechnego.

We Lwowie d. 12. lipca 1879.
8043 3—8 D r . G ło w a c k i.

Akademia dla handlu i przemysłu w  Gracu
rozpociyaa <3 16 września b. r. zwój sinibnnhEty rok szkolny.

Zakład, któiy si« składa z dwóch szkuł fachowych k n p i o e k i e j  i  
k n p l c c l  o - p r z e m y i ł t R  ej stara się d wyh -me, teoretyczna i prakty
czne wykształ-enie uczniów i 1.1 a w tym o«lu do óyspoiłcji kantor wzorowy 
(Mnster CAmptoir), laboiatorjum chemiczne i Warstat mechaniczny.

A bsolw enci akademii mają prawo dc Jednorocznej służby ochotni
czej w wojsko , jeżeli przed swojeni wstąpieniem do zak.adn ukończyli z po
wodzeniem gimnazjum niższe lub uiżsią szkół rewlną. Dla ncznió. 1 kl )rym 
brak tego przygotowania, istnieje Dkzptatuy kurs przygotowawczy do egza- 
mino na ochotników. . ,

Praktyczną nankę dla mochani* stt i maszynistów ndziela się osobno w 
mechanicznym warstacie zakładu _ _ 2843 1 a

Na »sz; stkie zapytania, dotyczące " .pisów, pomieszczenia itp. ndzieia 
informacji i obszernych prospektów dyrekcja akaaei ii dla handln 1 przemy
słu w Cracu. D r. Al wena, dyrektor.

■ n ^ n w m n t a M Ś B H M l l -------m

Kantor wymiany
e . h. u p r ty w . g a lie

akcyjnego Banku Hipotecznego
Jtupuja i  s p n e d a je

w s i y s t k l e  e f e k t a  1 m o n e t y
pod warunkami najprzym^poiejuemk

O0, L IS T Y  hipoteczne.
którą wądług prawa i daia 1. lipca 1868 Di. PP. XXXVIII. N. S3, 
i uąjw. post. z daia 17. grudnia 1871, nogą być uiyts do lokowa 
gia kapitałów fuudusowyek, pupilarmych, kanoyj małśsóskich wojsko
wych, *a ksucjs służbowa i wadja — są w ty mii kantoru do ubycia.pPr ’wszyttkia polsocaia i  prowiaoji wykomują się btirłoenis 
po kursie dzinbysc, bsa doliossnia prowizji, 2928 5 — ł

W cein wydzierżawienia praw^
a) dodatków komuna loych w 

wysokości lo^prct od napojów go 
rzałczanych i 75 pret. od piwa 
wedle taryfy zniesionego w r. 18?5 
podatku kunsumcyjnego, .wraz f  
prawem poboru 3 ct. ud garnca 
czyli 1 ct. od 1 lit-a okowity ja
ko dod&tkn ua atreymanie szkoły 
żeńskiej przeznaczonego,

b) prawa propinacji na 6tej 
dzielnicy wini ickiej, tudzi *ż na 
grancie Korościelnego gminie m. 
przysłngającego,

c) prawi poboin czynszykn 
propinacyjnego funduszowi religij- 
nemn przy sługujące go, jeżeli z c. 
k. władzą skaroową kontrakt dzie
rżawny nadal będzie zawarty -  
odbędzie się w 'urzędzie miejskim 
publiczna licytacja ustna z przy
puszczeniem ifert pisemnych dnia 
26. sierpnia 1879, «  gdyby w ter
minie tjm licytacja nie przyszła 
do skntku w dniach 27 i 28 sier
pnia 1879.

Wszystkie pod a. b. c. wy 
mienione prawa poboru stanowią 
jeden przedmiot dzierżawny na 
czas od 1. stycznia 1880 dc koń 
c i grudnia 1882

Cena wywoławcza wynosi za 
te pobory 12.600 zł. jako czynsz 
roczny, mianowicie:

ad a) za dodatki komunalne 
8531 zł. 40 c.

ad b) za prawo propinacji 
wraz z dodatkiem komunalnym pod 
a) wymiejionym 29x4 zł. 40 c.

ad c) czyuszyk propinacyjny 
funduszu religijnego 1054 zł. 20 c.

Razem 12600 zł. 1
wvrażnie dwanaście tysięcy sześćset 
*»., z której 10°/0 > ko wadjum 
przed rozpoczęciem licytacji w go
tówce lnb też w papierach kurs 
publiczny mających złożyć należy.

Kaucja dzierżawna równa się 
kwartalnej racie czynszu dzierza 
wuego. Gdyby między gminą m. 
Żółkwi a c. k władzą skarbową 
o do dzierżawy czynszyku propi- 
■aojjneao ad c c ci pierwszego 

terminu nkład nie przyszedł ao 
«,atbu, w takim razie przy licyta- 
jl prawo to nie będzie przedmio

tem tejże, na wypadek rozwiąza
na dotychczesnego stosunku dzie- 
zawnego z fnndnszem religijnym 
:>o odbytej licytaji, wtedy ua rą
banek tegoż :zynszyku strąci się 

'/g część z całego gminie olero- 
*anego czynsza dzierżawnego.

Warnnki licytacyjne mogą być 
•dczytane w urzędzie miejskim. 
Magistrat król. m Żółkw i, 

dnia 19. lipoa 1879.
8101 8—8 Nahlih.

< aftaniki siatkowe 75 ot.
Kalenonj meskie z dobreero płótna Yn o 
Kosznie dla chłopców 1 panienek nłó- 

ienne, n7.irtinif. i barchanowe 75 c 
Ohm^T stołuwe wieWsze i mniejsze 

różnokolorowe 75 ct.
M jtfci dano pleknle prw -strolonC 76 o. 
ifaftaniki nooi-e r.iek. p rzestro jon e  75 o 
Kogzula ok»"oi lr.ua nrswdz koloi 1 rł 
Kalesony z dobr. płótna lnb ba-ch. 1 z ł 
6 notrpj. i poczwór. kołnierzyków naj.

krojn 1 zł 
6 płóeiennyon cbnstek do nosa poręcz 

czyste ołÓŁ 1 rł.
12ang. chns ek bat. oh, boI brzet. 1 r.ł 
6 giiatpw cbnstek batyst, obrąhion 

modnI“  1 zł 
6 par jedwabnych fińsk. skarpetek bez 

szwn 1 zł.
Ang\ kaftanik tr kot. lnb kclesony 1 zł 
Kosmle dam płócien, lnb szyfon 1 ri. 
M nitki oam. obrębione fantsisie 1 zł. 
lłonre obrnsj na 6 osóo 1 zł. 
Kaftaniki nocne obrębione lantaisie 

piekne 1 zł.
Maitki dam. barchan, i kaftaniki 1 rł. 
k piek. kołnierzyków dam. rand. zł 120 
Bardzopiek. maitki z anp. płótna zł 1 90 
I Miała koszula z potrój- corsem zł 1.7K 
Białe “podnice piek. nrzystroj zł 1.25 
6 czysto płóc. ściereuŁel knehen. szar.

sziaL. zł. 1.25 
6 piekn, aciereezek do Knrzn z szlak.

złr. 1.95 i 1 50,
Spódnice barchanowe ciężkie zł, 1 50 
6 par jedwaon. fińsk. pońazocli bez 

„r.wn zł. 1 50.
Piękne białe kosznle męzkle z potrói 

-oi sem zł. 1.50.
Kosznle krotonowe poręcz, prawdz.

ko', zł. 1.5C. 
i ‘iek. kalesony z rnmbur. płćtna zł. 1.60 
-flek. kosznle d.im. sp.a?'’ e z ' 1.60. 
Prawd, płócienne koszme damskie 

feston zł. 1.50- 
Gnstowniu haftów, kaftaniki dam. z naj

lepszego izyfonn zł 1.50.

dam. naj lep- 

nrzystroj. łu®!

Gust. haftów, maitki 
Riyfnriil rł. 1.50.

Biał< sm.drice gnstort
gładkie rł- 1.5n. ■

6 par niek potrój mankietów zł. 1 
PrreAcieradia h suwu 3 lok dług 2<v‘

szar ■*. 1.50 ,  T ka
Obrn.y na 6 osób prawd*, kolor. zł. *•“*"
6 dnłnph Darnzo ładnyeb r er wet zł l-5«- 
Białe obm »y auamaszk. -/* 8/4 zł.
6 nlpk. płócien, chnstet do nosa z kol 

szlak. zł. 1.50.
Praw. r.nefel kohzn.e oLcfokd. DOięCZ 

praw. kol zł. 2.
Kosznle mezkie czysto płóc. z lałdow 

gorsem rł. 2.
Slicz. reką bafłowane koszulo oalowe 

enetow. zł 2.
Piek. haftowane kosznle Oamsaie zł. 2. 
Gurt. haft. frsnc. kaftaniki n ent zł. 2. 
Spódnice damskie piek. przystroi, zł. 9.
6 niek. płóc chustek do nosa b-ał. z . i 
8 sdamaszk. ręczników długi :h d  2.
8 ańemasrb. seruet dużych pi k”  - ł  ‘1. j 
Pipkne adamarzk. obru-v */. */x 2f 
Pięk. jed w. fiń«k. kaftaniki z ł .1.50 i ^1 

par zimowych skarpetek biał. lun I 
kol. zł. 2. I

Kolor, ob-usj z frandzl. lub tez nich zł. - 1 
P'ek. p>óc. koszule dams, fantalsie zł 9.1 
P'ek. fran koszule kretonowe gns . zł. 2 :1 
Rekąbsrt płócienne koszule < au«. Z: 8.1 
Garnitury adamaszk. na 6 oi ób białe] 

1 koloi. zł. 3. _
Pr°w. rumb. nrroście, adłs ber szwn sł. 3 1 
6 bu rdzo ładn. płócien, chustek do nosa j 

srnnt. des. zł. 3.
Piekne rumł.nrsklu koszule zł. 3. 
Spódnice pie^nie haftowane zł. 8.
■ Dłok. plHne n a  pościel praw kol. zł. 6.
30 łckel płótne t.- f.80 i 7.9'- „ ,
8 " łok. szirringn najlep. wyrobu z., i8 ,7 18.1 
50 tok. weby płóciBn. zł ?6. 1° 1 20.1 
Śliczne spodmee flanelowe gust zł, 8,1 

3.5'« i 4 żł. ,
Sfl łok. barebann zł 6 75, 8 i 10. 
Śliczne silafroczk flrnelowę z ł .8 ,! i 10-

T o w a r y  n ie  p o d o b a ją c e  s ię  W d a  n a jc h e tn je l nnn  
w ró t p r s jjc t e  i o d m ie n io n e . P r * y  ja m ó w le n la e ii nu  * • -  
■nule m ę z L ie  n p ra sz a  sin o p o d a n ie  o b ję to śc i sr; ’i

A  D  R  Fi n : 280i 8-12

Erste Wiener WAsche-Fabrik
W l e n ,  B S M n e r h o f g a s s e  N r  4 .

Zycie j zdrowie odzyskane
HUFFA skoncentrow ali'),

'611 r o ó  p i z e j najdostojniejsze osoby o d s z c z e ę ó l n i o n e

preparaty słodowe-
Wielmożny 1>anłel Córka moja cierpiała pn,ez dłnżssy :za« na iuebes-. 

piecznj Łata- kanałn odchodowegv 1 wszy itkie używane środki były beMkn- 
tecżne. Poiadzono mi tedy par ikr czekoladę słodową jako środ il lsukący. 
Już j 10 pi irwszen nżycin okazało jię znaczne polepszenie 1 po krótutem ~Ay- 
wanin pańskiej smacznej czekoledy ustało cierpienie znpełnie. Donosząc P*n/  
o tym dla nas nader miłym reznltaeie, dzięsnjemy najusilniej polecając nę 
uniżenie H ans D enb,

fabrykant modelów do haftów, specjalista wyrobu monogr»mow, 
we Wiedniu, L Fruisingergaue Nk. 6.

Wiedeń, 29. maja 1879.
Do c. k. nadworne; fabryki preparatów ałodmycn 

dostawcy nadwornego 
J A S A  H O F F A , we WIEDNIU, Graben, Br&unerstrasBe 8. 

P r a e s t r o g a .  Należy żądać jedynie prawdziwych • •
fabrykatów słodowych przez o. k. s^d 1 audlowy w i  itrjl i Węgrleoh zare
jestrowanych marsa ochronni, (portrot wynalazcy) Nierzetelnym wyrobom 
zbywają pierwiastki ziół leczących i sposób należytego priyrządMnit., Jaklt 
posiadaj:, Jana Hoffa wyrobj- słodowe, według zdania lekarz; nieprawdiiwe 
preparaty są szkodliwe zdrowin. (Prawdziwe Jana Hoffa onkieiki słodowe są 
opakowane w niebieskim papierze.)

We Lwowie do nabycia w -ipt Jakóba B >isere, Zygm. Ri ekera, w 
handln Karola Bałłabanu, w cuhi irni Jana Mllllera. O- I  Wiucklerr, W . 
M arazałkiew ioza: w Tarrrow e u Edw. Bank, w Przemyśla i M. K-aS, w
Tarnopolu w »pt Fr. Jamroglewicza i u apadkob. Moraw^tza; w Tarn owi* 
W  Mlllduer, w Stanisławowie W. Waldek, A Gryzieckiego hande. korzenny) 
w Brodach Br. Witosławskiego; w Drohobyczu L. Dobrzj ui teki a p t , i Ja
błoński, kupiec. 28Ó’  6—12

WfiAwar I whidełili J. Ddtaafiakl i K. Oiwua CHpowiediUlny redaktor Jan Dobnaniki JE drakam „Gaaat| u m d a i ▲ Skirla.


